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CENY OGŁOSZEŃ:
Z« wiersz milimetrowy przed tekstem 

50 groszy, w tekśc e i nadesłane 
35 groszy, za tekstem 15 groszy. 
Nekrologi w tekście do 50 wierszy — 

15 groszy, do 80 wierszy—25 groszy,, 
do 100 wierszy —30 groszy za wiersz 
Jrobne ogłoszenia po 5—10 groszy za 
wyraz. Najmniej 1 złoty Matrymonialne 
15 gr. za wyraz. Tłustym drukiem 
po dwójnie. Zagraniczne 100 proc, 
drożej. ______

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa poowyżka obowiązuje 
Inż wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. ■
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Wyrok międzynarodowe ja 
trybunału sprawiedliwości 

w sprawie Chorzowa. 
Niekorzystny wyrok dla Polski. 

Kilku sędziów złożyło votum sepe- 
ratum

WARSZAWA, 26 5 (Pat.). —
Stały trybunał sprawiedliwości mię­
dzynarodowej w Hadze wydał wyrok 
w sprawie pomiędzy Rządem pol­
skim i niemieckim dotyczącej niektó­
rych interesów niemieckich na pol­
skiej części Górnego Śląska.

Trybunał orzekł, że zastosowa­
nie artykułu 2 i 5 ustawy polskiej z 
14 lipo* 1920 r. do części polskiej 
Górnego Śląska odnośnie do obywa­
teli niemieckich lob do towarzystw 
przez nich kontrolowanych jest sprze 
czoe z artykułem 6 i następnemi kon­
wencji genewskiej a więc że stano­
wisko Rządu polskiego w stosunku 
do towarzystwa akcyjnego Oberscbl. 
Stickstoffwerke i Baynsche Stickstofł 
werke w sprawie państwowej fabry­
ki Zwiążków azotowych w Chorzo­
wie nte było zgodne z temi artyku­
łami.

Trybunał uznaje ponadto w 
sprawie zamierzonej przez Rząd pol­
ski likwidacji niektórych wielkich wła­
sności niemieckich na Górnym Ślą­
sku, że żądanie rządu niemieckiego 
dotyczące uznania za nielegalną noty 
fikacji zamierzonej przez Rząd polski 
likwidacji własności wiejskich należą, 
cych do księcia Chrystiana Kraft zu 
Hohenlohe-Oehringen i ks. na Racibo- 
izu do hr. Sauerman, Jeltsch, do majątku 
raciborskiego z wyjątkiem t zw. Wald- 
i.arka, jest bezpodstawne, źe natomiast 
notyfikowanie przez Rząd polski zamia- 
m likwidacji właśności rolnych należą­
cych do hr. Dailestrowa, tow. akcyjne­
go Giesche, do towarzystwa Vereinigte 
Kónigs u. LauraFOtte ks. Lichnowskiego 
uraz do tow. akc. Goduta było niezgod­
ne z art. 6—22 konwencji genewskiej. 
Wreszcie trybunał orzekł, że żądanie 
rządu oiemieckiego, aby nznać postępo­
wanie rządu polskiego za nielegalne w 
odniesieniu do likwidacji posiadłości 
rolnych barona v.Goldschmied Rotschild 
stało się bezprzedmiotowe wobec wy­
cofania przez Rząd polski notyfikowa­
nia o zamiarze likwidacji tej posiadłości.

Orzeczenie to jest obszernie umo­
tywowane a na zawisłość zagadnień 
prawnych związanych z tą sprawą 
wskazuje między innemi fakt, że kilku 
sędziów złożyło votum separatum.

ZaprzaGzsnia pogłoskom.
aAKoZ-AWA, 26-5 (A. W) —

Za sfer Zbliżonych do Ministerjum 
przemysłu i handlu zaprzeczają po­
głosce o wydzierżawieniu raiinerji 

■ uity, własność Rządu, towarzystwu 
Nobel zależnemu od kompanji amery­
kańskiej Staodart Oil Company, 

Wywiezienie do Wilna.
ó AKbZ.AVYA, 26.5 Ciel, wł.) — 

Wczoraj o godz. 11 i pór wieczorem 
i.ochigiem do Wilna zostali wywie- 
-• eo» pod eskortą wojskową genera- 
••-w-e Rozwaaowsk), Zagórski i Jaź- 
winskk

Przed wyborami Prezydenta.
Narady klubów sejmowych.

WARSZAWA, 26 5. (Tel. wł.) 
Dziś rozpoczęły się obrady poszcze­
gólnych stronnictw.

Prezydjum Związku ludowo- 
narodowego postanowiło zwołać 
posiedzenie klubu na sobotę na g. 
5 popołudniu. Zdecydowano wziąć 
udział w Zgromadzeniu Narodo- 
wem i postanowiono w porozu­
mieniu z innemi stronnictwami na- 
rodowemi wysunąć własną kandy­
daturę na Prezydenta Rzplitej.

Prezydjum Ch. D. odbędzie 
posiedzenie w czwartek, a na so­
botę postanowiono zwołać plenum 
klubu.

Dziś również odbyło się po­
siedzenie 58 posłów i senatorów z 
klubu „Piasta" pod przewodnic­
twem posła Potoczka. Na zebraniu 
byli obecni b. ministrowie Osiecki 

i Kiernik. Referował sytuację po­
seł Dębski. Postanowiono dążyć 
w kierunku zmiany Konstytucji i 
ordynacji wyborczej jeszcze przed 
rozwiązaniem obecnego Sejmu.

Klub „Piasta" wbrew przewi­
dywaniom nie uchwalił dzisiaj żad­
nych rezolucyj. Natomiast nie przy­
jęto do wiadomości rezygnacii po 
sła Witosa oraz wyrażono uznanie 
b. Prezydentowi Wojciechowskie­

Zdementowanie oszczerstw.
Wyjaśnienie Minislerj‘um kolei.

WARSZAWA, 26 5 (Tel. wł.) Mi- 
nisterjum kolei zaprzecza wiadomo­
ściom, jakoby za urzędowania ministra 
Chądzyńskiego oddane zostały przez 
Ministerjum roboty drukarskie firmie 
„Ars* związanej z NPR. gdzie drukuje 
się organ tego stronnictwa „Glos Co­
dzienny**.

Ministerjum kolei wyjaśnia, że głó­
wne roboty drukarskie zostały oddane

Wojew. Darowski z powrotem w Łodzi
Bezprawie zamachowe zlikwidowane.

WARSZAWA, 26.5. (Tel. wł.) 
Złożony z urzędu podczas zama­
chu w stolicy wojewoda łódzki, p. 
Darowski, na którego miejsce „no­

fcrta inM o syloacji w laM
WARSZAWA, 26. 5. (Tel. wł.) I sprawozdanie o sytuacji w Zagłę- 

Wojewoda kielecki, p. Manteuffel I biu Dąbrowskiem. 
zdawał dziś Diemjerowi Bartlowi |

mu, posłowi Witosowi, oraz tym 
wszystkich, którzy stali na gruncie 
Konstytucji.

We czwartek dalszy ciąg o- 
brad klubu „Piasta".

*

Poseł Witos prawdopodobnie 
udziału w Zgromadzeniu Narodo- 
wem brać nie będzie, prosił on 
bowiem o miesięczny urlop.

NPR. obradować będzie w 
piątek lub sobotę.

Kwestja kandydatury marszał­
ka Piłsudskiego nie jest jeszcze 
zdecydowana.

Toczyły się także obrady pre­
zydjum klubu „Wyzwolenia", a 
wieczorem obradował k lub „Stron­
nictwa chłopskiego".

Klub posłów niemieckich po­
stanowił zwołać na sobotę, na g. 
8-ą wieczór posiedzenie w sprawie 
Zgromadzenia Narodowego.

Jak informują niektórzy posło ­
wie niemieccy, klub głosować bę­
dzie za kandydaturą marszałka Pił­
sudskiego.

Grupa Bryla i Dąbskiego u- 
chwaliły popierać kandydaturę 
marszałka Piłsudskiego i akcepto­
wały zasady „sanacjimoralności0(?i)

drogą konkursu firmom: Bibljoteka pol­
ska w Bydgoszczy, Bracia Kozierscy w 
Krakowie, Neuman we Lwowie i Cho­
waniec w Stanisławowie.

Tak zwane druki nieujednostajuio- 
ne rozdzielają poszczególne dyrekcje 
kolejowe.

Dyrekcja kolejowa warszawska od­
dała firmie „Ars** takie właśnie druki 
na sumę 10.000 zł.

minował" generał Małachowski, p. 
Remiszewskiego, objął z powrotem 
urzędowanie, jako wojewoda w Ło­
dzi.

Pożar w pałacu Wielopolskich 
w Krakowie.

Spłonęła sala Rady miejskiej i zna­
czna ilość dzieł sztuki.

KRAKÓW, 26-5 (Tel. wł.) Dzisiaj 
około godziny 5 nad ranem wybuchł 
pożar w pałacu Wielopolskich, gdzie 
mieszczą się biura magistratu. Pożar 
zniszczył prawie całe II piętro i dach 
salę obrad Rady miejskiej, z przyległeś 
mi ubikacjami. Spłonęły obrazy prexv. 
dentów miasta - pędzla najwybitniej­
szych malarzy doby obecnej. Spłonął 
MW“leŻ PTOrtr?1 Kościu”*ri, własność 
Muzeum Narodowego. Część dzieł sztu­
ki zdołano dzięki energicznej akcji ra­
tunkowej wynieść w bezpieczne miej­
sce. Szkody dotychczas nie są ustalone, 
w każdym razie sięgają one setek ty­
sięcy złotych. W akcji ratunkowej bra­
ły udział wszystkie oddziały straży 
ogniowej od g. 5 rano. O g. 8 przybył 
oddział pułku kolejowego. Około g. 9 
został ogień zlokalizowany. Akcja ra­
tunkowa pociągnęła za sobą szereg o- 
fiar z pośród straży w liczbie 9 Przy­
czyną pożaru było podobno krótkie 
spięcie.

Emisja biletów 
skarbowych.

WARSZAWA, 26-5 (Teł. wł.) — 
Opierając się na ustawie z dnia 15 
lipca 1925, Ministerjum skarbu zarzą­
dziło emisję 11-ej serji biletów skar­
bowych w odcinkach po 10,000 zł. z 
terminem płatności dnia 20 listopada 
1926 na ogólną sumę 30 miljonów zł 
Wiadomo, że minister Zdziechowski 
przeciwstawiał się kategorycznie emi 
sji tych biletów, widząc w niej po­
czątek inflacji.

Co się stało 
z gen. Malczewskim?

WARSZAWA, 26-5 (Tel. wl.|- 
,Gaz. Warsz. Por.** podaję: Jak wia­
domo, b. minister spraw wojskowych 
gen. Malczewski był internowany z 
początku w Wilanowie. Potem, we­
dług iDiormacyj prasy lewicowej, za­
chorował jakoby nerwowo, został wy­
wieziony według jednych do Tworek-, 
według drugich do Pustelnika. Tym- 
czasem rodzina gen. Malczewskiego, 
jak nas informują, nie odnalazła go 
podobno dotąd mimo poszukiwań -n, 
w Tworkach, ani w Pustelniku. Zwró­
ciła Się tedy jakoby do prokurat. ril 
z żądaniem śledztwa. Co się stałe- z 
gen. Malczewskim?

Morderca atam. Petiury
PARYŻ, 26,5 (TeL wł.)- Zabój- 

cą atam. Petiury nie jest żaden Ukra­
iniec, lecz żyd, Samuel Szwarcburt, 
lat 38.

Morderca dał do Petiury trzy 
strzały z odległości jednego kroku, 
poczem strzelił jeszcze trzy razy do 
upadłego na bruk atamana.

Atam. Petlurę w stanie bezna­
dziejnym odwieziono do szpitala.

Zebrany tłum usiłował zlinczo­
wać mordercę i tylko z wielkim tru­
dem jtólwya wyrwała go arak tłumu
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PRZEGLĄD PRASY
Moralność 

.zdobywców Warszawy" 
Miarą poziomu etycznego i obo­

zu, który głosi hasła odrodzenia mo­
ralnego w imię którego jakoby zo­
stała przelana krew aa ulicach War­
szawy. niechaj posłuży kilka zdań 
napisanych przez redaktora „Głosu 
Prawdy" Wojciecha Stpiczyńskiego 
w tym organie. Przedstawiciel „krwa 
wej moralności' w ten sposób piszę 
o b. Prezydencie Kzphtej p. Wojcie­
chowskim:

„Oprócz tego ten podły i mały 
człowiek, jako prezydent, znęcał 
się moralnie nad pojmanymi szwo­
leżerami, znieważając ich, godność 
osobistą i honor żołnierski. W re­
zultacie ten świętoszko waty fur jat 
doprowadził do tego, że po złoże­
niu władzy nie mógł się pokazać 
w stolicy w obawie przed zlinczo­
waniem. Marszałek Piłsudski ratu­
jąc inu życie, odesłał go do Spały".

Komentarze do powyższego są 
zdaje się zbyteczne. Plugawy język 
p. Śtpiczyńskiego mówi sam ze sie­
bie wydając sąd o „głoszonej praw­
dzie*.

Za jaką cenę?
Znienawidzonego Stan. Grabskie­

go niema w Rządzie. Narodowcy od­
sunięci. W narodzie wybranym ra­
dość. Popierają p. Pfłsudsktegó, ale 
praktycznie. Pisze więc „Hajnt*: 

Skoro jednak kandydatura mar­
szałka Piłsudskiego fest kandyda­
turą bojową, przy której blok le­
wicy chce wzmocnić wpływ partyj 
ny i programowy w ciałach usta­
wodawczych, to koło żydowskie ma 
prawo i obowiązek zapytać: „Za 
jaką cenę*? Istnieją cztery kardy­
nalne żądania, które koło żydów- 
akie ostatnio wysuwało przy każdej 
rozmowie podczas tworzenia rządu 
Te żądania muszą być wystawione 
obecnie również lewicy. Żydzi nie 
mają żadnej podstawy do udziela­
nia lewicy kredytu nieograniczo­
nego.

Zydzj będą śpiewali aktualną 
piosenkę: — A ile roi dasz? — a 
Rząd będzie dawał, zgodnie z oświad­
czeniem premjera.

„Pacta conventa“.
O egzaminie, któremu ma zamiar 

poddać przyszłych prezydentów p. Pił­
sudski piszę „Rzeczpospolita*.

„Zebrać* raś chce p. Piłsudski 
przyszłych kandydatów, aby piastu­
jąc godność najwyższego dostojnika 
Państwa, nie szli na żadne „pacta 
conventa*. Piękne frazesy. Zapomina 
p. Piłsudski kiedy to dwukrotnie zja­
wiał się w Belwederze u b. Prezy­
denta p. Wojciechowskiego i dykto­
wał swoje „pacta conventa“ zwierz­
chnikowi Państwa — „przestrzegając* 
go przed (znanemi tylko sobie) ewen­
tualnościami, w razie niespełnienia 
wysuwanych postulatów.

Zdaje się, że marsz Piłsudski nie 
jedno zapomniał. Zapomniał również o 
wydanym przez siebie dekrecie o ka­
rach na „zamachowców stanu*.

Stanowisko socjalistów.
Socjaliści zawiedli się „trochę* na 

maisz. Piłsudskim. Sądzili, źe od rządu 
rohoinczo-włościaftskiego są tylko o 
kro*, a tymczasem spaliło na panewce. 
1 lunej (wed u? ich mniemania; każdy 
az.eti bowiem zwiększa szeregi zwolen­
ników <adu t praworządności z obrzy 
ożenieni spoglądających na sprawców 
braiobóiczych walk.

Hćbują w.ęc socjaliści innej me- 
'od*. Zdobyć uia sieb e większość w 
'.e tiiie, przez rozwiąeante obecnego beż 
.mnuiy ctayuacji wyborczej. Przy tej 
p .suoiiusci uwagi w stronę obecnego 

.•■ząou. Pis*e zatem „Kobouits*;
hzaa chce otrzymać od Sejmu nie­

zmiernie szerokie pełnomocnictwa po- 
iityczuo aomiiiistracyjne, wzainiau me 
uając nawet napomanienia, w jakim 
cechu przeprowadzić chce te returmy. 
Oióz tego rodzaju pełnomocnictwa 

wcale nie są wywołane koniecznością 
mi sytuacji i wkracz.aią w dziedzinę, 
która nie należy ant do Rzaduani do 
tego Sejmu, lecz jest prawem i obo­
wiązkiem przyszłego Sejmu, lak do­
gorywający Sejm może dać tymczaso­
wemu Rządowi jiełnomocnlctwa tak 
olbrzymie, tak głęboko sięgaiące w 
ustrój państwa — i to na rok?! Jak 
można domagać się — zupełnie słusz­
nie — rozwiązania Sejmu i przynosić 
mu przed rozwiązaniem moc żądań, 
które pociągnęłyby za sobą olbrzy­
mią deskusię?! Jak można żądać ta­
kich pełnomocnictw dla Rządu, gdy 
się wie, źe następny Sejm będzie Sej­
mem ustawodawczym Sejmem, mają­
cym prawo dokonać zmiany konstytu­
cji?!!

Zwłaszcza uderzającą jest w tej

Ssngrał ^n. Haller o uromiBra Bania.
WARSZAWA, 26 5. (Tel. wł.) | w sprawie swego wystąpienia z 

Generał Stanisław Haller przyjęty I wojska.
był dzisiaj przez premjera Bartla |

Demaskowanie oszczerców.
Ust otwarty i. mm Zdzlechowskleao do wlcemarszallca Sajmu 

J. Moraezewsklejo.
Do ogólnikowych oszczerczych na­

paści na mnie, drukowanych w osta­
tnich dniach w „Robotniku* pod pan­
cerzem uchwał władz PPS., Chciał Pan 
dorobić argumenty, zajmując się mo­
ją osobą w artykule „Dwa obozy* w 
„Rębotniku* z dnia 23 maja.

Wśród zarzutów pełnych insy- 
nuacyj część dotyczy działalności mo­
jej, jako Ministra Skarbu, a jeden za­
rzut, wyraźnie sformułowany, ma cha­
rakter osobisty.

Zobaczymy, jak wygląda to Pań­
skie wypracowanie w świetle faktów 
i prawdy.

A więc przedewszystkiem nie 
podoba się Panu, Panie Moraczewski 
że przychyliłem się do wniosku b. 
Ministra Reform Rolnych i odwoła­
łem ze stanowiska Prezesa Banku 
Rolnego p. Wiikońskiego. Miał to 
być sposób, a jak Pan twierdzi, pozby 
cia się przezemnie niewygodnego kry­
tyka.

A teraz fakty. Tranzakcja sprze­
daży ośrodka Strzelce przeprowadzo­
na była za czasów urzędowania w 
Banku Rolnym p. Wiikońskiego przed 
objęciem przezemnie teki Ministra 
Skarbu natomiast w czasie, gdy by­
łem członkiem Rządu, sprawa tran 
zakcji sprzedaży Strzelc oddana zo­
stała w ręce prokuratora. Sądy Rze­
czypospolitej orzekną, czy i kto był 
winien

Jako Minister Skarbu miałem do 
rozstrzygnięcia wniosek p. Ministra 
Relorm Rolnych, t. j. tego członka 
Rządu, który jest odpowiedzialny za 
działalność Banku Rolnego. Wniosek 
ten zmierzał do odwołania ze stano­
wiska p. Wiikońskiego. Wniosek 
te n przedstawiony mi był po złoże­
niu sprawozdania przez Najwyższą 
Izbę Kontroli o tranzakcji Strzelc.

Cóż mówiło to sprawozdanie? 
Mówiło, że jeżeli Skarb poniósł wsku 
tek tej tranzakcji straty, to odpowie­
dzialny jest również p. Wilkoński, 
który ze względu na swoje stanowis 
ko urzędującego Prezesa miał wszel­
kie środki po temu, by do tej tran- 
zakcu nie dopuścić. Trudno napraw­
dę wymagać od Ministra Skarbu, by 
po takiej opinji Najwyższej Izby Kon­
tro!) mógł się przeciwstawiać propo­
zycji odwołania prezesa Banku Rol­
nego, zgłoszonej przez ministra, któ­
ry za działalność Banku Rolnego po­
nosi oapo wiedzialność.

Dalej powiada Pan, Panie Mora- 
czewski, ze tolerowałem nieuiszcza- 
me się z podatków ordynacji Za­
moyskich. Twierdzę, że jest to nie 
prawda, a wszyscy moi byli współ 
pracownicy w Ministerjum Skarbu 
napewho to zaświadczą. Zresztą to 
nie ja potrzebuje Panu dowodzić, że 
z.- .u ty Pana są bezpodstawne, al* 

litanji pełnomocnictw „zmiana ordy­
nacji wyborczych*. Sprawa to zbyt 
zasadniczej wagi dla partji naszej 
i wogóle dla demokracji, abyśiny 
dopuszczali tutaj jakąkolwiek nie­
jasność i jakąkolwiek zmianę na 
gorsze.

Nasze stanowisko w tych spra­
wach jest zupełnie wyraźne: nie­
zwłoczne rozwiązanie Sejmu, z da­
niem Rządowi tylko zupełnie nie­
zbędnych pełnomocnictw budźeto- 
wo-gospodarczych i niezwłoczne 
zwołanie nowego Sejmu.

A zwołanie Sejmu wediug propo 
zycji „Robotnika* równa się jednocze­
śnie kombinaciom federacyjno auto­
nomicznym. Wówczas socjaliści będą 
mieli większość. Ale jakby na tem Pol­
ska wyszła?

Pan winien przedstawić dowody, że 
Interesy Skarbu w stosunku do ordy­
nacji Zamoyskich nie były należycie 
bronione.

Dalej, twierdzi Pan, że zawar­
łem z firmą Giesche umowę, mocą 
której Skarb zrzekł się podatku ma­
jątkowego, przypadającego od tej 
firmy. Żadnej umowy z firmą Gie­
sche nie zawierałem i od podatku 
majątkowego firma ta nie jest zwol­
niona. Prawdą jest natomiast, że o- 
świadczenie, złozone przez Rząd fir­
mie Harimann, było wynikiem decyz­
ji Rady Ministrów i uzale2niało bieg 
spraw od sankcji Ciał Ustawodaw­
czych. Prawdą jest że wniosłem do 
Sejmu na mocy uchwały Rady M nl- 
strów ustawę, upoważniającą Rząd 
do zmiejszania podatku majątkowego 
przedsiębiorstwom cynkowym, któ­
rych rozwój oprze się o przypływ 
poważnych kapitałów zagranicznych. 
Ustawa ta, będąca ramowem pełno­
mocnictwem dla Rządu, została przy­
jęta przez Sejm i Senat. Z pełno­
mocnictwa tego jeszcze nikt nie sko­
rzystał, ma je obecnie Rząd p. prof. 
Bartla.

Tak wygląda Pańska krytyka 
moich działań, jako Ministra Skarbu.

Ale jest jeszcze wyraźnie sfor­
mowany zarzut osobistej natury.

Pisze Pan, że jest faktem, iż Naj­
wyższa Izba Kontroli ogłosiła, iż w 
portfelu wekslowym PKO znalazła 
moje weksie. Chce Pan przez to po­
wiedzieć, że, będąc z ramienia Seimu 
członkiem Rady Zawiadowczej BKO. 
korzystałem z kredytu w te) instytu­
cji. Oświadczam, że jest to niepraw­
dą takiego ogłoszenia być nie mo­
gło, gdyż nigdy z żadnego kredytu 
w PKO. nie korzystałem, weksli 
moich PKO. nigdy nie posiadała i 
nie posiada.

Panu, jako wicemarszałkowi Sej­
mu, wystarczyłby jeden telefon do p. 
prezesa Najwyższej Izby Kontroli, by 
się przekonać, te twierdzenie Pań­
skie jest bezpodstawne, nie spodzie­
wam się jednak po Panu, któremu 
chodzi tylko o jedno — obrzucenie 
błotem przeciwnika politycznego — 
by się Pan zdobył na publiczne 
stwierdzenie, źe napisał Pan niepra­
wdę.

Ale jeżeli w ciągu trzech dni nie 
opublikuje Pan, Panie Moraczewski, 
dokumentu Najwyższej Izby Kontroli, 
na który się powołujesz, stwierdzają­
cego, że korzystałem z kredytu w 
PKO, a nie opublikujesz, bo NIK. nic 
podobnego stwierdzić nie mogła, to 
w oczach uczciwych ludzi bez różni­
cy obozów jedynym wynikiem całego 
wystąpienia Pańskiego przeciwko 
mnie będzie sąd o Panu: „oszczercal"

'«rrv Zdziechowski.

Paderewski
nie przybędzie do Polski 

WARSZAWA, 26 5 (TeL wl.).— 
Wiadomość pism żydowskich o przy 
jeździe J. Paderewskiego do Polski 
okazała się kaczką dziennikarską. Z
N. Jorku donoszą, źe Paderewski o- 
świadczył, iż wybiera się do Europy, 
ale do Polski nie przyjedzie.

Dolar w Warszawie.
WARSZAWA, 26.5. (Tel. wt.) 

Dolar w Warszawie utrzyma! się 
dzisiaj na poziomie kuisu wczoraj­
szego. Bank Polski płaci! li 00, 
w obroiacn prywatnych płacono

Straty
1-go pułku lotniczego.

Straty, które poniósł warszawski 
pułk lotniczy (nr. 1) w czasie walk, sa 
stosunkowo niewielkie. Z aparatów zu­
pełnemu zniszczeniu uległ jeden samo­
lot, zaś trzy inne odniosły bardzo po­
ważne uszkodzenia, lecz po gruntownym 
remoncie nie będą dla pułku stracone. 
Kilka platowców poniosło dobrobniejsze 
szkody, które tatwo dadzą się naorawtć. 
Pogłoska, rozpuszczona początkowo ja- 
koby wskutek strzałów solonąl jeden z 
hangąrów wraz z aparatami okazała się 
na szczęście nieprawdziwą. Większe na­
tomiast straty ooaiósl pułk w ludzlacn, 
mając 4 oficerów zabitych i 3 rannych, 
z żołnierzy zaś 4 zabitych oraz kikmu- 
stu rannych.

Raii powetrzny Paryż — 
Tokio pod znakiem niepowo­

dzeń.
WARSZAWA, 26-5 (Tri- wł.) Dwa) 

współzawodnicy w raidzie powietrznym 
Paryż—Tokio doznali zaraz w pier­
wszym dniu niepowodzenia.

Porucznik Orliński zmuszony był 
lądować pod Pragą czeską i rozbił apa 
rat Znakomity lotnik francuski Pellatier 
D'o ay, który wczoraj przyleciał do War­
szawy, dziś uległ wypadkowi na polu 
Mokotowskiem.

O godz. 8.30 po dokladaem wy­
próbowaniu aparatu i silnika Lorralne 
o sile 450 HP., samolot ruszył, obar­
czony 1600 litr, benzyny, która miała 
starczyć na 32 godziny lotu.

Obciążony samolot rnusiał prze­
biec dość znaczną przestrzeń po ziemi, 
a natrafiwszy lewym kołem na wyrwę 
powstałą wskutek deszczu, zarył się w 
ziemię, przyczem strzaskało się lewe 
skrzydło, podwozie i oderwał się mo­
tor od łożyska

Lotnicy wyszli z katastrofy bez 
szwanku.

Opinja francuska znów 
zaniepokojona.

WARSZAWA, 26.5. (Tel. wl.) 
„Journai de Debats" w artykule p. 
t „Piłsudski chce ustanowić dyk* 
taturę*. komentuie deklarację pre­
miera Bartla i jego żądania pełno­
mocnictw dla Prezydenta Rzplitej.

Dziennik uważa te projekty za 
groźne dla Polski i stwierdza, że 
Piłsudski będzie się starał wszel­
kimi sopsobami zatrzymać władzę 
dla siebie, jeśli tylko zajdzie tego 
potrzeba. Opinja francuska zaczy­
na się znowu niepokoić, czego 
dowodem jest szereg nieprzychyl­
nych artykułów o Polsce.

żółte plamy opalenizno 
usuwa pod gwarancją 
aptekarza J. OadeouschaPIEGI

Ascela krem pół zł. 1.85 «Ł, cały ał 
3,70 ai. Aacela mydło 1 kaw. L— ti 

3 kaw. 2.70,
Do nabycia w firmie SIŁA

Sosnowiec, zl. Kościelna 
Wt Bobrek Sosnowiec, Wapienna i
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(Od własnego korespondenta).
Wypadki wstrząsnęły Warsza­

wa. Już pierwszego dnia, w piątek 
amiętny, kiedy tłumy sunęły ku Bel­

wederowi zobaczyć świeże pobojo­
wisko, nie widać było rozradowanych 
rwarzy, nie widać było uśmiechu, nie 
jadały okrzyki uradowania, gdy wra­
cały oddziały strzeleckie do domów, 
me witano ich żadnymi okrzykami. 
Cisza przygniatająca leżała nad mia- 
>tem całern i przytłaczała duszę sto. 
ucy. Gdy zaś nocą z piątku na so. 
botę zasyczały ostatnie strzały armat­
nie i odtąd nie słychać było ni ja­
zgotu karabinów maszynowych, ni 
grzmotów armatnich, ni huku pęka­
jących bomb z samolotów, zrana w 
sobotę wyszła cała Warszawa na uli­
ce, by obejrzeć dzieło zniszczenia.

1 taką poważną, skupioną, zwar­
tą wewnętrznie pozostała nadal.

Mówiono o Warszawie, iż jest 
frywolna, wesoła, lekkomyślna. Dzi­
siaj na czole jej zasiadłą bolesna tro­
ska, dzisiaj głęboko wnika w siebie, 
dzisiaj zadumała się nad wydarzenia­
mi i nad przyszłością. W Zielone 
Świątki zapowiedziano koncerty pu­
bliczne w różnych punktach miasta: 
były one poniekąd zgrzytem w ogól- 
nem przygnębieniu. Tem większym 
zgrzytem, jaskrawym, drażniącym, ro- 
zdzierającym są dźwięki jazz-bandu 
czy shimmy, roznoszące się z ka­
wiarń czy dancingów. Trzeba mieć 
oardzo twarde nerwy lub starte i po- 
ziotne uczucia, by móc ich słuchać 
lub uczestniczyć w zabawie... Choć 
niestety są i tacyl

Wszelako olbrzymia większość 
opinji polskiej ma skierowane umy­
sły dokądindziej: ku rozstrzygnięciu 
przyszłości. Jak się dalej wypadki 
ułożą? Jak powrócimy do normal­
nych stosunków? Jak wybrniemy z 
tatalnego położenia gospodarczo i fi­
nansowo?

A są podstawy do szczerej tro­
ski uzasadnione. Decyzja przedsię­
biorstw zagranicznych jest sympto­
matyczna. Czy to Uli en czy Harri- 
man wstrzymują swe operacje. Idea 
pożyczki zagranicznej rozwiewa się 
lantastycznie. A tymczasem nadzieje 
innych sfer stają się coraz więcej wy­
bujałe. Społeczeństwo, które nasta­
wiane było w kierunku oszczędności 
zostało zachwiane w swej pracy. Nie­
którym sferom obiecano .podwyżki*, 
„regulacje gaż*, .dodatki wyrównaw­
cze*. Każdy, kto miał możność ze­
tknąć się z zagadnieniami budżeto- 
wemi, zadaje sobie pytanie: z czego 
będą wypłacane owe dodatki? z cze­
go znajdą się kredyty na zapowiada­
ne prace? z czego będą wypłacane 
pensje urzędnicze? Jaskółki przyszło­
ści już zaczynają się pojawiać na ho­
ryzoncie finansowym. Oto przed czem 
s ę bronił gwałtownie min. Zdziechow- 
iki, już się realizuje: traktował on 
rawsze emisję biletów skarbowych 
■ako zło, jako wstęp do inflacji. 
A właśuie, opierając się na ustawach 
t przed roku, Rząd emitował już 30 
■nrtjonów biletów skarbowych. To 

■ oczątek po pierwszej dekadzie. Co 
pędzie do miesiąca? Z Zagłębia zaś 
węglowego dochodzą głuche pomru­
ki o wzroście drożyzny, w stolicy ku­
charka jednego dnia opowiada o in­
terwencji komisarza Rządu na targu, 
a drugiego — o podwyżce cen żyw­
ności...

Zaczyna się przeklęty taniec za­
wrotny, KtorySiny już raz byli zmo- 
gli~

W opinji zaś wyczuwa się nie­
zadowolenie. O tych, co stoją twar­
do na straży legalności, nie wspomi­
najmy, bo tych opinja jest jasna od 
pierwszej chwili. Ale ciekawsza jest 
opinja tych sfer, które do przewrotu 
przywiązywały wielkie nadzieje i prze­
konanie, iż teraz nareszcie nastąpi po ­
żądana zmiana. Tych sfer niezado 
wolenie jest symptomatyczne. Ze 
strony lewicy padają coraz częstsze 
gorzkie wyrzuty, iż zapoczątkowane 
dzieło nie zostało doprowadzone do 
końca, iż nadzieje pokładane nie zo­
stały ziszczone. Nastaje tam kryty­
cyzm, niekiedy rewizja poglądów, 
częściej wszakże wyczekiwanie cze­
goś nowego, coby zahamowane ich 
ambicje i nadzieje mogło zaspokoić.

Chaos, chaos w umysłach, w du­
szach, w życiu gospodarczem, wycze­
kiwanie w życiu finansowem, zastój, 
nerwowe podniecenie: oto sylwetka 
dnia dzisiejszego

Deklaracja Rządu, ogłoszona pra­
sie podczas świąt, niczego nie wyja­
śnia. Bo skądżeż? Rząd, zapewnia­

PĘKI 9 HWfflB MU
Zgromadzenie Narodowe jest to 

posiedzenie połączonych Sejmu i Se­
natu. Ustawa z dn. 25 lipca 1922 r. 
reguluje sposób obierania przez 
Zgromadzenie Narodowe Prezydenta 
Rzplitej.

Art. 7. ...Do prawomocności u- 
chwał i wyborów potrzebna jest o- 
becność przynajmniej połowy usta­
wowej liczby członków Zgromadze­
ni Narodowego.

Art. 11. Zgromadzenie Narodo­
we, zwołane dla wyboru Prezydenta 
Rzplitej, zajmuje się wyłącznie tym 
jednym punktem porządku dzienne- 
go. Jakiekolwiek przemówienia, o- 
brady i uchwały poza wyborami i za­
przysiężeniem Prezydenta oraz za­
twierdzeniem protokułów są wyklu­
czone i zgóry nieprawomocne.

Art. 12. Po otwarciu posiedze­
nia przewodniczący niezwłocznie wzy­
wa członków do zgłaszania kandyda­
tur na urząd Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Nazwiska kandydatów zgła­
sza się na piśmie, przyczem za waż­
ne zgłoszone uważa się jedynie kan­
dydatury, poparte przez conajmniej 
50 członków Zgromadzenia Narodo­
wego.

Art. 14. Za wybranego uważa 
się kandydata, który uzyska bezwzglę­
dną większość ważnie oddanych gło. 
sów, przyczem kartek białych, kartek 
zawierających nazwiska kandydatów, 
którzy nie zostali ważnie zgłoszeni, 
oraz kartek, zawierających nazwiska

9nmn w owi aiwlfti ańi«.
Rewolta warszawska a stale miejsce w Radzie Ligi n arodów.

Prasa angielska, znając już dokła­
dnie przebieg zamachu i jego następstwa, 
piszę już wyczerpująco i b. wyraziście 
o zamachu marsz. Piłsudskiego.

Dyplomatyczny korespondent „Dal- 
ly Herald* w numerze z 23.5 stwierdza: 

.Najważniejszym czynnikiem jest 
rosnąca różnica zdań między marszał­
kiem Piłsudskim a polskimi socjalistami. 
Klasa pracująca, która zrobiła rewolucję, 
jest zirytowana i zaskoczona wyrażnem 
dążeniem marszałka do znalezienia po­
rozumienia z opozycją i stworzenia u- 
miarkowanego rządu, mogącego uzyskać 
poparcie, a przynajmniej nie być zwal­
czanym przez stronnictwa prawicy; jego 
orzeczenie, że zamach stanu nie był po­
lityczną rewolucją, ale moralną rewoiu- 
cją przeciwko korupcji i niezdarności, 
bez żadnego politycznego czy socjalnego 
znaczenia, wywołało głębokie niezado­
wolenie wśród mas. PPS. jest głęboko 
zaniepokojona zamiarem, aby obecna 
większość wybierała Prezydenta. Potoże- 
żenie faktycznie jest takie, źe marszełek 
Piłsudski uważa, iż uczyniono dosyć} a 
lud roboczy, pozostający w nastroju wo­
jowniczym. dumny ze swego powodze­

jący na każdym kroku, iż trzymać się 
będzie ściśle postanowień konstytu­
cji, przewiduje i przygotowuje sze­
reg zarządzeń, które faktycznie przy­
szłemu Prezydentowi mają nadać wła­
dzę dyktatorską. Przedłożenia takie 
mogą być uchwalone tylko przez cia­
ła nstawodawcze. Czy dla nieb znaj­
dzie się większość potrzebna? A je­
śli się nie znajdzie, to wówczas jak 
się wypadki rozwiną?..

Lecz pocóż wnikać w przyszłość? 
Któż może dać gwarancje, jak się 
rzeczy ułożą w najbliższej przyszło­
ści. Teraz przyszłość można oce­
niać w bardzo krótkich etapach. Naj­
bliższym jest Zgromadzeoie Narodo­
we. jak ono wypadnie? 1 znów ni­
czego przesądzać nie można.

Dopiero najbliższe dnie, kiedy 
się zjadą przewódcy polityczni, będą 
mogły upoważniać do stawiania ewen­
tualnych horoskopów.

Dzisiaj, jak Wielkopolska, trze­
ba być zwartym i czujnym.

H. W.
Warszawa, 25 maja 1926

głosujących nie bierze się w rachubę.
Art. 15. Jeżeli w pierwszem 

głosowaniu żaden z kandydatów nie 
uzyska bezwzględnej większości wa­
żnie oddanych głosów, przewodni­
czący zarządza powtórnie głosowa­
nie, które odbywa się w ten sam 
sposób, jak pierwsze.

Art. 16. Jeżeli i drugie głoso­
wanie nie da pomyślnego wyniku, 
zarządza się trzecie głosowanie, któ­
re odbywa się tak samo, jak po­
pi zednie, z tą różnicą, że kandydat, 
który otrzymał najmniejszą ilość gło­
sów w drugiem głosowaniu, jest wy­
kluczony od wyboru. Jeżeli trzecie 
głosowanie nie da pomyślnego wyni­
ku, zarządza się czwarte głosowanie, 
a wrazie potrzeby i dalsze głosowa­
nia, przyczem przy każdem następ- 
nem glosowaniu wyklucza się kolej­
no tego z kandydatów, który w po- 
przedniem uzyskał najmniejszą ilość 
głosów.

Art. 19 Jeżeli pozostanie tylko 
dwuch kandydatów i w ciągu dwuch 
kolejnych głosowań uzyskują oni rów­
ną ilość głosów, los rozstrzyga, któ­
ry z nich zostanie wybrany.

Art. 22. W miejscu i czasie, 
przez siebie oznaczonym, zwoła mar­
szałek Sejmu, lub w jego zastęp- 
stwie marszałek Senatu, ponownie 
Zgromadzenie Narodowe dla odebra­
nia przysięgi od nowoobranego Pre­
zydenta Rzplitej według art. 54 Kon­
stytucji.

nia i ufny swej sile, chce wykorzystać 
zwycięstwo*.

Tygodniki polityczne angielskie po­
święcają dużo miejsca Polsce. Zdaniem 
konserwatywnego „Spe ctatora* .Polska 
jest przeznaczona , by rozczarować przy­
jaciół, chociaż mamy jeszcze nadzieję, 
że ustatkuje się*. Z kolei „Spectator* 
mówi o pomyślą ej epoce r. 1924 i wre­
szcie o upadku rządu Grabskiego, po­
czem pi6ze: .Jego następca hr. Skrzyń­
ski zachęcał lub nie mógł przeszkodzić 
pojawieniu się marszałka Piłsudskiego w 
polityce. Politycy lewicowi chętnie po­
pierali marszałka na stanowisko inspe­
ktora generalnego armji, gdyż zawsze 
żywili dla niego uczucia przyjazne, jako 
dla b. rewolucjonisty i niewątpliwie zdol­
nego i silnego polityka. Rewolucja wy­
wołała tę jedną szczę śliwą reakcję, że 
francuski przedstawiciel w Genewie prze­
stał nalegać na dopuszczenie Poieki na 
stale miejsce w Radzie Ligi, stąd upro­
szczenie zagadnienia, mogące pomóc 
Niemcom do stania sią jedynym nowym 
stałym członkiem Ligi*.

.Nation" robiąc aluzję do genew­
skich Korespondencyj co ao przekształ­
cenia Rady Ligi, piszę: .Połsłta jest za­

jęta rewolucja i zapewne nie usłyszy się 
nic więcei o ich aspiracjach*. o samym 
zaś przewrocie mówi: .Nawet teraz nie 
wiemy naprawdę, na czem polega spór; 
czy jest to pomostu sprawa osobistego 
wspól,awodmctwa, czy pod tem Kryją 
się starcia klasowe, czy partyjne, jak np. 
interesów mieszczan i rolników, czy 
istnieje element zawiści dzielnicowej. jax 
można przypuszczać z odmowy Pozna­
nia przyjęcia orzeczeń z Warszawi; w 
każdym razie dopóki nie otrzymamy peł­
niejszych informacyj, trwać pędzie na­
sze zaostrzone poczucie wątpliwości co 
do politycznego ustatkowania się Poisci, 
w fcwestji tej me możemy oyć ubujętuy- 
mi wobec geograficznego pouze.i a /pi­
ski, której wstrząsy wewnętrzne z ko­
nieczności muszą się odbić ua Konty­

nencie.*

Watykan o wypadkach 
w Polsce

Pierwsze wiadomości, które dotarły 
do Rzymu ze źródeł berlińskich o wypad­
kach W Warszawie, wywołały zdumie­
nie, a nawet lęk o dalsze losy Polski.

W Watykanie zarysował się na­
strój poważny, o którym tak piszę dzien­
nik .Secolo*:

„Wypadki, które rozegrały się w 
Warszawie, odezwały się żywem echem 
poza bramą z braniu. Pius XI interesu­
je się trwałością państwa polskiego z 
dwu punktów widzenia: europejskiego i 
katolickiego. Polska musi istnieć dla 
równowagi Europy. Walki bratooójcze 
nie powinny do tego stjpma zaślepiać 
stron, aby mogły one choć na chwilę 
zapomnieć o tem, źe dwa olbrzymy ma­
ją ciągle oczy skierowane na Warszawę 
i gotowe są każdej chwili przejść do 
czynów.

Koła watykańskie przywiązują też 
ogromną wagę do utrzymania państwa 
polskiego, gdyż uważaią je za głęboko 
katolickie bez względu na to, czy przy 
władzy utrzyma się prawica czy lewica. 
Pod tym względem Polska ma swą spe­
cjalną misję do spełnienia w Europie 
środkowej. Polskość i Katolicyzm tworzą 
tu jeden blok".

Rozbrajanie.
Aiencja Wschodnia podaję:
Wezwanie komisarza Rządu w War­

szawie do ludności nawołujące do od­
dania broni odniosło pewien skutek. 
Złożono dotychczas 200 karabinów, kil­
kanaście rewolwerów i 3000 naboi, ba­
gnetów i t. p. Jest to jednak mała 
część broni rozdanej między ludnośćcy- 
wilną w dniach od 12 do 15 maja. Sa­
mych karabinów miano wówczas rozdać 
3 tysiące. Rozporządzenie komisarza od­
nosi się także do organizacyj przyspo­
sobienia wojskowego jak .Strzelec", 
.Sokół* I inne.

Wróżba p. de Thćbes.
„Sowo* wileńskie przypomina 

przepowiednie słynnej wróżki paryskiej. 
Madame de Thebes która na długo 
przed wypadkami przepowiadała wojnę 
światową. Otóż obecnie należy zwrócić 
uwagę na niemniej sensacyjne przepo­
wiednie pani de Thebes z r 1923

„W Polsce w r. 19-6 — w uajpięic- 
nieszym miesiącu wiosny wybuchnie re­
wolucja wojskowa, a rządy oDejnre mar­
szałek Piłsudski (dosłownie) W r. 19 7 
Polska obwołana zosanie monarchią kuu- 
stytucyjną i nastanie spokój*

Jak widzimy — dodaje pismo — 
pisrwsza część przepowiedni Madame 
de Thebes sprawdziła się z mesiycha ,a 
ścisłością. Zobaczymy, czy i aruga część 
przepowiedni Madame de Iheoes się 

sprawdzi.

Przy zakupnie towarów 
prosimy powoływać się 

na ogłoszenia 
w -ISKRZE".
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UWAGI.

Róże.
— N'e czas żałować róż, kiedy la­

sy płoną!
Nic nam tak nie utkwiło w ser­

cach i pamięci, nic z poezji wielkich 
naszych wieszczów nte znalazło tyle- 
krctnego zastosowania w praktyce, co 
ta właśnie sentencja. Ani jeden „zja­
dacz chleba" nie zamienił się w „anio­
ła", ale nie żałować kwiatów każdy się 
nauczył.

1 giąą róże w Polsce.
Płoną coprawda i lasy; spala się 

codziennie bezużyteczn e energja na­
rodowa, rcśnie nędza materialna, do­
kucza nam bezrobocie i niedostatek, 
napawają nas troską olbrzymie niedo­
magania w naszem tyciu gospodarczem. 
Są to właśnie lasy, które płoną. Wszy­
scy starają się pożar ugasić, a rzadko 
kiedy przyjdzie komu na myśl, że sto­
kroć więce| ginie kwiatów, niż uży­
tecznych drzew Na miejsce róż wy­
rasta nędza kulturalna krzewi się ździ 
czenie i zupełny brak czynników idea­
listycznych.

Używając oklepanego określenia, 
przyznajmy, że, jak zwykłe, idziemy 
po 1'nji najmniejszego oporu, bo nic 
łatwiejszego, jak wytłomaczyć współ­
czesnemu nam bliźniemu, że kwiaty 
życia ludzkiego, a wiec poezja, malar 
stwo i muzyka nikogo nie nakarmią, ani 
przyodzieją, że są dziś sprawy waż­
niejsze i że wogóle nie czas roztkli- 
wiać się nad upadkiem sztuki i litera­
tury, kiedy trzeba myśleć np. o inwe­
stycjach miejskich, aby dać pracę i 
chleb bezrobotnym.

Postawiłem kwestję w sposób mo­
żliwie najdrażliwszy, aby za jednym 
zamachem wyczerpać wszystkie argu­
menty, któremi się prawdopodobnie kie­
rowały nasze władze miejskie, odrzu­
cając prośbę Związku literatów polskich 
w Warszawie o ufundowanie nagrody 
literackiej.

Poprostu chodziło komuś o rato- 
' wanie kwiatów, a Magistrat odpowiada, 
że nie ma na to ani czasu, ani środ­
ków, bo właśnie palą się lasy i one, 
jako niezbędniejsze, przedewszystkiem 
uratowane być muszą.

Ale sprawa nte jest jeszcze osta­
tecznie zakończono. Jutro będzie o tem 
mówiła sosnowiecka Rada miejska na 
swem posiedzeniu.

Możnaby napisać niejeden gruby 
tom argumentów, przemawiających za 
popieraniem literatury, za pomaganiem 
w tworzeniu wartości nieprzemijających 
stanowiących dorobek duchowy, który 
nie ulega dewaluacji, którego wróg nie 
zniszczy, ani nam zabierze i którego 
„pożytek", jeśli tak można powiedzieć, 
jest przecież trwalszy, niż użyteczność 
wielu innych bogactw o charakterze 
materialnym.

Sztuka pełni rolę arystokratki wśród 
różnych wartości mniej lub więcej ce­
nionych przez rodzAl ludzki. Gdy więc 
ta wielka pani wyciąga swe białe dło­
nie z prośbą o pomoc, to jest to wy­
padek przykry i delikatność wymaga­
łaby przylść jej z pomocą bez słowa 
użalania się nad jej niedolą, bo wszyst­
ko to, co się powie na ten temat, bo 
wszystko, co będzie tłomaczyło konie­
czność jej istnienia, wszelkie wypomi­
nanie jej zasług będzie dla niej poni­
żające, a nam wystawi smutne świa­
dectwo, jako tym, którym trzeba kla­
rować to, co winno być dla wszystk ch 
oddawna niezmiernie jasne i niezmie­
rnie zrozumiale.

Nie czas tu, ani miejsce na to, aby 
się rozwodzić o wielkim pożytku mo­
ralnym i kulturalnym sztuki wogóle, a 
bttralury w szczególności. Nie każdy 
umie go ocenić, bu n e każdy miał mo 
żoość bezpośredniego zetknięcia się z 
M ckiewiczem, Słowackim, Krasińskim, 
Sienkiewiczem, Prusem, Orzeszkową, 
/.erumsk m, Reymontem i dziesiątkami 
nnych wielkich nauczycieli narodu.

Ci jednak, którzy nie zna ą ich 
Mżi.', mech uwierzą na słowo tym, 
. turzy rozumieją że me lyiko samym
■ hiebem człowiek żyje. Niech uwierzą, 
że, jak ktoś słusznie zauważył, więcej
na Po>ski dokonała mickiewiczowska 
Imptuwizacia lub „Sonety krymskie",
■ :z tysiące ku! karaninowy* h, a nawet 
amić. mieli.

Nie trzeba wątpić że wśród rad­
nych znajdą się tacy, którzy staną w

W sobotę, dnia 29 maja r. b. o godzinie 9 rano 
w kościele paraf^Jnym w Dąbrowie odbędzie się 

NABOŻEŃSTWO 
n atij te Mfllay i stew 
którzy zginęli w obronie prawa i obowiązku podczas 
walk bratobójczych w Warszawie

Kobiety polskie.

obronie pokrzywdzonych kwiatów i prze- I mi w Zagłębiu, celem utworzenia 
konają swych kolegów, źe trzeba od- | wspólnej nagrody literackiej, nagrody 
powiedzieć przychylnie na prośbę Zwią- ! Zagłębia Dąbrowskiego.
zku literatów. I Do lasów szacunek mają wszyscy,

Jeśli jednak Sosnowca nie stać I jako że budulec i opal jest rzeczą dro- 
na ulundowaoie własnej nagrody, to . gocenną. ale tylko o czułych hodowcach 
niechże ktoś wystąpi z projektem po- kwiatów słusznie się mówi, że to lu- 
rozumienia się z innemi samorząda- I dzie dobrzy K C—ik.

Kronika Zagłębia.
KALENDARZYK.

27
UWITEJ

Dziś Bedy W. D. K. 
Jutro Augustyna 
Wsch. słońca 3.28 
Zach. . 737

Z TEATRU.
Teatr w sosnowcu.

D z J 4 o g. 8 w. przedstawienie po­
pularne po cenach minimalnych od 20 gr, 
do 1.50 zł loża. 7 osobowe 6 zł. Afisz za­
powiada świetną komedję Grzymały-Sie- 
dleckiego „Spadkobierca".

W piątek o g. 815 po cenach zniżo­
nych od 30 gr. do 3 zł. świetna operetka z 
Wandą Zamorską ńa czele „Oimtodzo ny 
Adolar"

Paryżanka" znakomita operetka grana 
z olbrzymiem powodzeniem w teatrze „No­
wości" w Warszawie ujrzy u nas światłokin 
kietów poraź pierwszy w nadchodź, sobotę, 
z Elną Gtstedt w roli tytułowej, przy udzia- 
takich artystów jak Mierzejewski, Domole- 
sławski, Dowmunt, Zdanowicz, Pola Mi­
lewska, Zbierzyńaki, Czapski i innych. Przy 
pulpicie kapelmistrz Nawrot. „Paryżanka 
powtórzona będzie w niedzielę wieczorem 
będzie to drugie i ostatnie prze dstawienie.

„Orłów" melodyjna operetka z Elną 
Gistedt, dany będzie na niedzielne popołud­
niowe przedstawienie.

Teatr w Będzinie.
W niedzielę dwa przedstawienia po 

cenach niebywale niskich bo od 40 gr. do 
2.50 zł. popołudniu o godz. 4-ej afisz zapo­
da operetkę .Królowa przestworza", wie­
czorem o godz. 8-ej. „Wielka księżna i 
chłopiec hotelowy".

Teatr Polski w Katowicach.
Dziś dnia 27 maja r. b. o godz. 7.30 po 

raz 5-ty melodyjna i wesoła operetka Jo­
nes a .Gejsza".

W piątek dnia 28 maja r. b. o godz. 7 
30 znakomita pełna humoru i komicznych 
sytuacji komedja w 3 aktach St Kiedrzyń- 
skiego p. t, .Zabawa w miłość".

W sobotę dnia 29 maja r. b. o godz. 7 
30 wiecz. przepiękna opera Pucciniego p. 
t, „Tosca" w której partję ,Cavardosiego* 
odtworzy, gościnnie występujący w naszej 
operze tenor opery Warszawkiej Adam 
Dobosz, obok którego wystąpią pp Zamor­
ska, Dolnicki, Mazanek, Romanowski! Kop­
ci uszewski.

Nabożeństwo żałobne.
W sooctę, dnia 29 maja r. b. o 

godz. 9 rano, odbędzie się w kościele 
paratjalnym w Dąbrowie nabożeń 
stwo żałobne za poległych w czasie 
tragicznych wypadków warszawskich. 
Organizacje, cechy, korporacje oraz 
społeczeństwo winoy wziąć liczny 
udział v nabożeństwie.

Nabożeństwo za dusze poległych 

btaramem grona pań w sosno­
wcu odprawione zostało wczoraj uro­
czyste nabożeństwo w kościele pa­
rafialnym za dusze poległych w cza 
sie ostatnich za|ść w Warszawie

Nabożeństwo odprawił ks szam­
belan Plenkiewicz. W czasie modłów 
zaśpiewała na chórze pani Korakie- 
wiczowa „Hymn* — Stradeui’ego i 
.Pod krucyiiKsem" Taurre’a, zaś p. 
Mirosław Mazurkiewicz odegrał na 
skrzypcach Dardzo poprawnie „Lar­
go" Hendla i „Ave Maria* Gounoda.

Po mszy wygłosił okolicznościo­
we kazanie ks. Rymewicz, specjalnie 
w tym celu zaproszony z Warszawy.

W kościele zebrało się dużo wier­
nych, szczególnie i pośród miejscowej 
inteligencji-

25 lecie pracy pedagogicznej

Komitet obchodu jubileuszowego 
pracy pedagogicznej p. E Łabtfdziń- 
skiej, właścicielki i kierowniczki żeń­
skiej szkoły handlowej w Dąbrowie 
zawi -damia osoby zainteresowane, że 
uroczystość odbędzie się w niedzielę, 
do. 30 maja r. b. podług pierwotnego 
programu.

Wystawa architektoniczna 
w Zagłębiu.

Z inicjatywy architekta powiato­
wego, p. inż. Wąsa, ma być urządzo­
na pierwsza wystawa architektonicz­
na w Zagłębiu, obejmująca zdjęcia 
fotograficzne oraz rysunki i’ modele 
zabytków budowlanych projektowa­
nych lub wykonanych oraz gmachów 
współczesnych przez samorządy miej­
skie i powiatowe, jak również waż­
niejszych budynków rządowych i pry­
watnych. Praca nad zorganizowa­
niem wspomnianej wystawy |uż roz­
poczęta i jeżeli nie zajdą nieprzewi­
dziane przeszkody, zostanie ona ot­
warta w Sosnowcu w jesieni r. b. 
pod protektoratem Sejmiku i miast 
wydzielonych.

Maturzyści a służba wojskowa.

Jak się dowiadujemy maturzy­
ści w wieku poborowym nie mogą 
korzystać z odroczenia służby woj­
skowej, dopóki nie zostaną wciągnię­
ci do albumu akademickiego i nie 
złożą zaświadczenia z uniwersytetu 
łącznie z odpisem świadectwa dojrza­
łości w komisariacie Rządu (Staro­
stwie). Zaświadczenia te należy skła­
dać najpóźniej na miesiąc przed wcie­
leniem w szereei rocznika 1905.

Z Pol Czerw. Krzyża.
W myśl postanowienia ogólnego ze 

brania członków Polskiego Czerwonegc 
Krzyża, oddziału w Sosnowcu ukonsty­
tuowany został w dniu 19 bm. nowi 
zarząd, do którego zostali wybrani: ks. 
szambelan Plenkiewicz — prezes i pp. 
Henryk Fortlnl — wiceprezes, Rudołt 
Rankowtcz — skarbnik, Zofia Jungów 
sną — sekretarz i jako członkowie 
zarządu pp.: dr. Chomentowskl, sędzia 
Żukowski. Stanisław Kraupe, Stetanja 
Woifowa, Marja Kiśłowska, Marja Iry- 
burcy; do komisji rewizyjnej pp, Ja­
nicki, Obucbowicz i Klaczewicz.

Nowy zarząd ma na celu reorga­
nizację dotychczasowej działalności, 
oraz intensywne rozwinięcie całej 
akcji Polskiego Czerwonego Krzyża, 
oddziału w Sosnowcu.

Z życia straży ogniowych.
Zarząd okręgu sosnowieckiego Zwią­

zku straży pożarnych organizuje w Woj­
kowicach Komornych 10 dniowy popo­
łudniowy kurs pożarniczy dla czynnych 
członków organizacyj strażackich tutej­
szego okręgu. Otwarcie kursu nastąpi 
dnia 2 czerwca r. b. o godz. 5 popoiu 
dniu. Program tego kursu w szczegó­
łach zostanie opracowany na najbliż- 
szem posiedzeniu zarządu, które odbę­
dzie się w Starostwie 29 bm tj. w so 
botę o godz. 7 wiecz. Członkowie za­
rządu proszeni są o bezwarunkowe i 
punktualne przybycie na to zebranie.

Maturzyści z gimnazjum Im Staszica
W czasie tegorocznych egzaminów 

maturalnych w sosnowieckiem gimna­
zjum im. St Staszica w sosnowcu świa­
dectwa doirzaioSci zdobyli pp.: Czesław 
Biaiy Mieczysław Cleoliński, Stanisław 
Dela. Ignacy Grochowicz. Jan Kaczmar­
czyk, Jau Ktburtt, Stanisław Kukulski, 
Marian Latała, Józef Marcinkowski, Ru- 
uolt Mestei, Władysław Miszkowski, 
Czesław Pietrzyk, Stefan Prauza, An- 
drzei Radecki. Mieczysław Rusek, Zy­
gmunt Rusek, Edward Tomaszewski, A- 
leksander lurski, Józef Wieczorek, Ał- 
beit Wiszczulis, Artur Wolski, Witold 
Zahorski, St.fan Zawadzki, Lucjan Zy­
gmunt i Koman Żukowski,

Ze śląskiego Aon^erwatorjum 
muzycznego.

SI. Kons. muz. przy ulicy 
Szopena Nr. 16. w Katowicach, 
podaję do wiadomości, iz 
eksterniści, pragnący składać egzami­
nu, winni złożyć podania do dyrekcji 
Konserwatorium do dnia 15-go czer­
wca, b. r. Wpisy n* nowy rok szkol­
ny 1926/7 przyjmuje kancelarja Kon- 
nserwaiorjum od godz. 9-ej do 1-ej 
i od 3-ej do 8-ej popołudniu w dnie 
powszednie, oraz w niedziele i świę­
te od godz. 10-ej do 12-ej i od 3-ej 
do 4-ej popoł. Wpisy przyjmuje się 
do dnia 1-go lipca 1926 roku.

Ruch budowlany w Zagłębiu.
Na początku roku bieżącego zbie­

raliśmy w miastach Zagłębia oraz w 
powiecie dane w sprawie zgłoszeń 
na nowe budynki, chcąc wywniosko­
wać, jak też zapowiada się w tym 
sezonie ruch budowlany.

Na podstawie otrzymanych infor- 
macyi wyraziliśmy pogląd, że o ile 
sytuacja nte ulegnie zmianie, ruchu 
budowlanego me będzie.

Przewidywania te w zupełności się 
sprawdziły, gdyż obecnie otrzymali­
śmy oficjalne dane, stwierdzające, iż 
ruch budowlany n< terenie całego 
powiatu zupełnie zamarł. Sprawa 
przedstawia się o tyle gorzej, iż w 
obecnych warunkach oietylko nikt nie 
chce wznosić nowych budowli, lecz 
skutkiem braku kapitału i ogólnego 
zubożenia, nie można znaleźć gotów­
ki nawet na wykończenie domów, 
dzięki czemu szeregu budowli rozpo­
czętych niekiedy przed paru laty, nie 
można wykończyć 1 oddać do ntytku. 

Zdaje się, iż stan takt potrwa je­
szcze dłuższy okres czasu i nieprędko 
można spodziewać się poprawy o- 
piskanych warunków nietylko w bu­
downictwie lecz i w innych gałęniscb 
przemysłu i handlu.

Uciążliwe wydatki aa leczenie 
chorych.

Z chwila wejścia w Arcie nowe 
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ustawy opiewającej, iż samorządy 
muszą leczyć, ewentualnie pokrywać 
koszty leczenia nietylko stałych mie­
szkańców lecz wszystkich osób, prze- 
by waiących na terenie dane) gminy 
od roku, na samorządy spadł nowy 
dotkliwy ciężar.

Szczególnie odczuwają to samo­
rządy Zagłębia, posiadające znaczny 
odsetek ludności napływowej. Dla 
zilustrowania rozmiarów tych wydat­
ków, wystarczy choćby wskazać, iż 
Dąbrowa np. płaci już obecnie oko- 
ło 3 tysięcy miesięcznie za leczenie 
chorych, a kwota ta niewątpliwie sta 
le będzie się powiększać. Suma ta 
byłaby znacznie mniejsza, gdyby mia­
sto posiadało własny szpital, gdyż 
szpitale i zakłady lecznicze pobierają 
obecnie 6 zł. za dzienny pobyt cho­
rego, co we własnym szpitalu nigdy 
by tyle nie kosztowało.

W swoim czasie była poruszana 
sprawa budowy jednego wspólnego 
szpitala dla wszystkich miast Zagłę­
bia, skończyło się jednakże na pro­
jekcie, tymczasem zaś już teraz wi­
dać ujemne skutki zaniechania budo­
wy tak potrzebnego gmachu, gdyż w 
niedługim czasie okaże się, 11 wy­
datki na leczenie chorych będą sta­
nowiły bardzo poważną rubrykę w 
budżetach miejskich. O budowie po­
dobnego szpitala w obecnych warun­
kach nie może być naturalnie mowy 
> samorządy będą musiały kosztem 
innych potrzeb pokrywać tak znaczne 
wydatki.

Pensje urzędnicze na czerwiec.
2 Ministerjum akarou dowiadu­

jemy się że uposażenie tunkcjonar 
iuszów państwowych na miesiąc czer 
wiecb- r. pozostaje bez zmiany, czyli 
pobory wypłacone zostaną w należnym 
czasie według norm ustalonych na 
maj. Odpowiednie zarządzenie wyda­
ne zostanie przez Ministerjum skar­
bu w najbliższych dniach wszystkim 
urzędom, nakuteczmającym wypłatę 
poborów.

Czyn obłąkanej.

W domu przy ni. Będzińskiej 44na 
PogODi zdarzy) się wypadek, który w skut­
kach mógł być nieomal tragiczny.

Oto niejaka Helena Kępa, udając 
się do ambulatorium przy fabryce Scho­
ena pozostawiła w domu najstarszą swą 
córkę z pierwszego małżeństwa, Irenę 
Biczak, która miała się zaopiekować 
dwojgiem młodszego rodzeństwa: 6 let­
nią dziewczynką i 3 letoim chłopczyaiem.

Irena Biczak od pewnego jut cza­
su zdradzała objawy obłąkania. Po wyj­

ściu maiki w nagłym szale wyrzuciła 
brata i siostrę z okna mieszkania, mie­
szczącego się na dtugiem piętrze.

Dziewczynka, spadając, zatrzymała 
się na dachu przybudówki, chłopczyk 
zaś spad! na ogródek. Obydwoje są 
poważnie potłuczeni.

Gdy sąsiedzi dostali się do miesz­
kania, znależl obłąkaną ukrytą pod łóż­
kiem.

Nieszczęśliwą policja odwiozła do 
szpitala.

Korcowe z kop ,Reden“.
Zarząd Stowarzyszenia 'Właścicieli 

Nieruch mości miasta Dąbrowy Górni­
czej podaję do wiadomości właścicieli 

runtów położonych na terenie esspłoa- 
acyjnym nadania górniczego kop. ,Re- 

<ien“, iz °d oma 25 maja do 15 czerw 
ca r. b. będą wydawane kwity 1 proc. 
a nagrodzenia w biurze ceutralnem kop. 
R. dtn od K 8 do 10 rano. Zgłaszający 
.-lę wintu mieć ze sobą tytui własności 
i. j akt rejenialny, bypoteczny lub za- 
swiauczeuic stwieidzające własność po- 
- auau.a gruntu. z075

Za opór władzy.
(Ij Wczorai Sąu oKr. w Soznowcu ska 

na 2 tygodnie aresztu z zawiesie 
i.em wyaonan a kary na przeciąg z lat 
—Uiieszneńca Mdowic Franciszka Woj- 
usze wa» lego (Uf 54j za opói władzy 
j marca b r Wo tasze., sm prz,szedł 

uo swtg. rn. s. k n<a kompletn e pija­
cy awanturuiąc sęib ąc żonę. Przy 
P»aa. wv obecny w kam emcy starszy 
pu»terunKvwy Wincenty Gołdyn usły- 
zawszy Kizyti. przyb egi na pomoc 

Wówczas Wojtaszewsśi pochwy ul po- 
c.anU za gardło ten ednzk po ałuż 

■zen, zamotan a oswobodził s ę i cd

Ma minii iiMń i Mia 
przed nadmiernymi ciężarami podatkowymi

Skutkiem stale zmniejszających 
się wpływów, a z drugiej strony nie­
pomiernie rosnących wydatków, sa­
morządy nasze znalazły się w trudnej 
sytuacji, nic też dziwnego, iż wszyst­
kie gminy poświęcają wiele czasu na 
wynalezienie nowych źródeł docho­
dowych. Jest to jednakże w obecnych 
warunkach istny węzeł gordyjski, gdyż 
wszelkie prawne źródła dochodowe 
są już oddawna eksploatowane, stwa­
rzanie zaś sztucznych lub nierealnych 
napotyka na sprzeciw władz i mie­
szkańców, a jeżeli nawet uda się nie­
kiedy jakiś nienaturalny podatek wpro­
wadzić, życie samo odrzuca sztuczny 
twór, który zamiast spodziewanego 
dochodu daje w wyniku tylko roz­
czarowanie 1 nowe objawy niezado­
wolenia.

Przykładów takich mieliśmy na 
terenie Zagłębia sporo, ostatnio zaś 
mamy nowy niefortunny pomysł, w 
postaci opodatkowania przez Magi­
strat sosnowiecki autobusów.

Zabiegom samorządów nad wy­
najdywaniem nowych dochodów ab­
solutnie nie można się dziwić, muszą 
być jednak dochody te oparte na re­
alnych podstawach, a nie na fikcji, 
lub co gorsza na tamowaniu życia i 
rujnowaniu przedsiębiorstw i war­
sztatów pracy.

Podatkiem zaś takim niewątpli­
wie będzie podatek od autobusów. 
Zagranicą samorządy otacza.ą spe­
cjalną opieką każde przedsięwzięcie, 
mające na celu ożywienie stosunków 
handlowych, przemysłowych i gospo­
darczych, widząc w tem przedewszy- 
stkiem interes własny, u nas zaś nie­
fortunnymi pomysłami zabija się 
wszelką inicjatywę ludzi do urucha- 
miania warsztatów pracy, gdyż samo­
rządy nasze mają na względzie nie 
interes pośredni oraz dobro miasta i 
jego mieszkańców lecz przedewszy- 
stkiem dochód z danego przedsię­
biorstwa, na zatkanie licznych dziur 
budżetu miejskiego.

Danych, dotyczących autobusów 
miejskich, narazie pod ręką nie po­
siadamy, to też w streszczeniu omó­
wimy sprawę autobusów międzymia­
stowych. Kiedy ukazał się w roku 
ubiegłym pierwszy autobus, zdoby­
wając niebywałe powodzenie, wiele 
osób sądziło, iż otworzyło się nowe 
pole pracy, gdzie może nie będzie 
tzw. w żargonie kupieckim .kokosów*, 
lecz gdzie będzie można żyć i dać 
pracę innym.

Rzucono się gromadnie na auto­
busy i w krótkim czasie w komuni­
kacji międzymiastowej uruchomiono 
około 30 autobusów, dzięki czemu 
wszystkie ośrodki Zagłębia otrzyma­
ły wygodoą i szybką lokomocj*. 
Trwało to jednak krótko gdyż skut 
kiem fatalnego stanu osławionych 
dróg naszych, autobusy zaczęły się 
nieprawdopodobnie szybko psuć, wy­

prowadził pijaka do komisariatu,, celem 
sporządzenia protokułu.

Kronika sądowa.
(I) Sąd pokoju w sosnowcu skazał:
Za przywłaszczenie: banknotu 10 

zlotowego — Surę Fiszel (Aleja 2) 
na 30 zł. grzywny; żelaza na szkodę 
Władysława Kubackiego (Ostrogór- 
ska 9) - Henryka Janasika (Szenow- 
ska 1) i Sylwestra Dziurowicza (Fań­
ska 11) — ud/ielił nagany; koksu na 
szkodę T-wa Sosnowieckiego — Ka­
zimierza Polakowskiego (Pańska 18) 
i Stanisława Gorczycę (Szosowa) po 
miesiącu aresztu z zawieszeniem wy. 
konania kary na przeciąg trzech lat; 
roweru na szkodę Bolesława Nadaj 
czyka (Majowa 18j — Mieczysława 
Dobosza (Wysoka 19) na 6 miesięcy 
aresztu; weksla na szkodę Stefana 
barzypca (Kaliska 19) — Ignacego 
Stamsza (Kraków, Przemysłowa 12j 
na miesięc aresztu. 

datki zaś na opony pochłaniały nie­
bywałe sumy, pożerając nietylko do­
chód, lecz bywały nawet wypadki, iż 
przedsiębiorca nie mógł uruchomić 
autobusu, gdyż cały zapas gum i o- 
pon djabli wzięli, a na nowe brakło 
pieniędzy.

O stanie dróg naszych świadczy 
najlepiej fakt, iż opona powinna nor 
malnie wystarczyć na 6—8 miesięcy, 
u nas wytrzymuje 2 a w najlepszym 
razie 3 miesiące, nic też dziwnego, 
iż po upływie niedługiego czasu po­
zostało w ruchu zaledwie 8 autobu­
sów, które skutkiem zniszczenia także 
prawdopodobnie wkrótce przestaną 
kursować, naiwnego zaś, któryby 
zwłaszcza po wprowadzeniu nowego 
podatku zechciał utopić kapitał w te­
go rodzaju przedsiębiorstwie, napę- 
wno nie będzie. Chociaż wspomnia­
ny podatek nie został jeszcze zasto­
sowany, dowiadujemy się, iż właści­
ciele większych autobusów postano­
wili przenieść swe przedsiębiorstwa 
do innych miejscowości, gdzie nape- 
wno będą inaczej traktowani przez 
tamtejsze władze miejskie.

Magistrat sosnowiecki, uchwala­
jąc nowy podatek, zapomniał o rze­
czy najważniejszej, mianowicie o tem, 
iż za jego przykładem pójdą pozo­
stałe trzy samorządy, na których te- 
rytorjum autobusy jeżdżą, boć z ja­
kiej racji miałyby pozbawiać się do­
chodu na korzyść Sosoowca, to też 
podatek ten wzrośnie czterokrotnie.

Gdyby jeszcze można było podwyż­
szyć cenę za przejazd, odpadiaby po­
trzeba dyskusji, ale przecież dziś już 
cena ta jest o 80 proc, wyższa od prze­
jazdu koleją, co wyklucza dalszą zwyż­
kę w autobusach, jeżeli mimo dużej róż­
nicy autobusy cieszą się wzięciem, przy­
pisać to należy fatalnemu rozkładowi 
jazdy pociągów, autobusem zaś w każ- 
dei niemal chwili można się dostać do 
potrzebnego punktu, unikając straty cza­
su i fatygi na przebywanie znacznej 
niekiedy odległości do i ze stacji.

Zamiast doać o rozwój tak wygod­
nego środka lokomocji, zabija się nie- 
fjrtunnymi pomysłami pożyteczne przed, 
siębiorstwo i warsztat pracy dla sporej 
ilości ludzi. Wystarczy zobaczyć skan­
daliczne wyboje, począwszy od cerkwi 
aż do granic miasta, aby nabrać dokład­
nego pojęcia o trosce Magistratu już nie 
o los komunikacji autobusowej, lecz bo­
daj o wygodę mieszkańców miasta.

Może obecni gospodarze, kierując 
się względami partyjnymi uważają, iż 
w państwie demekratycznem powinni 
wszyscy korzystać tylko z własnych nóg.

W każdym razie, pomysł opodatko­
wania autobusów uważać trzeba za szko­
dliwy dla mieszkańców i niewątpliwie. 
Magistrat s osnowieckl po głębszej 
rozwadze wycofa zapewne swe niefor­
tunne zamierzenia.

S, G.

Za kradzież zegara na szkodę 
Piotra Cborzelskiego (Rudna 34) — 
Tadeusza Barskiego (lat 47, Racła­
wicka 9 i Zielona 1) na mieaiąc are­
sztu.

Za znieważenie policji: Helenę 
Szczeklównę (lat 19, Modrzejowska 6) 
na 25 zł. grzywny; Jana Krupakiego 
(lat 40, Kołłątaja 12) na 30 zł. grzywny.

Za pobicie: Jana Millera (Piłsud­
skiego 61) — Józefa Kossa (War­
szawska 14) na 100 zł. grzywny.

Za posiadanie ntececbowanych 
odważników: Surę Ajzen (Modrzejów- 
Rynek 7) na 5 zł. grzywny.

OFIARY.
P. P. Kucewlc’owie składają na 

rodziny żołnierzy, poległych w czasie 
Bratobójczych walk w Warszawie 
Zł. 50.

Ze sportu.
Wyścigi kolarskie w Strzemieszycach

Dn'a 23 bm. klub sportowy „Siła* 
w Strzemieszycach zorganizował wyścig 
kolarski na dystansie 10 kim. Organi- 
zacia wyścigu miała pewne braki, zwa­
żywszy jednak że jest to pierwsza tego 
rodzaju impreza urządzona przez wy­
mieniony klub, usterki musimy trakto­
wać pobłażliwie w nadziei, że w przy­
szłości zostanie wszystko lepiej opra­
cowane, no 1 pewna praktyka, nabyta 
przy niedzielnych wyścigach, zostanie 
wyzyskaną. •

A teraz przejdźmy do samych 
wyścigów. Otóż program przewidywał 
a) mistrzostwo klubu dla członków i b) 
wyścg dla zgłaszających się ochotni­
ków nteczlonków—nagroda 3 żetony.

W pierwszym wyścigu przybył w 
doskonałej formie p. Kiiszewski Euge­
niusz przebywszy dystans w 21 minut, 
drugi w czasie 22 tnin. 1,5 sek, przybył 
p Kasprzyk Teofil, trzeci p. Rotko Mi­
chał w 22 m. 55 sek. i czwarty p. Bor- 
dowicz Jan w 23 m. 35 sek., reszta od­
padła, wobec powyższego mistrzostwo 
klubu w kolarstwie na rok 1926 otrzy­
mał p. Kiiszewski.

W drugim wyścigu przybył pierw­
szy p Kasiński Józef w 21 m, 3 sek.. 
drugi p. Polak Stefan w 21 m, 5 aek. 
i trzeci p Kiiszewski, .który stawał po 
raz drugi, w 21 m. 46 sek.

Jury sędziowskie stanowili pp, 
Bagińska Marja, Miedziejewski Stani­
sław, Krzyżanowski Władysław i Gaw­
liński Michał.

Nadmienić wyp.da, le miel.cow, 
komendant posterunku P.P., p. Wieczo­
rek, z całą chęcią udzielał organizato­
rom wyścigu pomocy.

ZYCIE PRZED 8(DEM.

Matka-natura jest bezlitosna. Po­
wiada: kochajcie się, aby utrzymać ga­
tunek — i więcej o nic nie dba. Wy­
chowuje cudowne blato-różowe dziew­
częta, roztacza wiecznie nowe i coraz to 
inne przepychy postaci, zdobi je w buj­
ne kaskady wiosów koloru złota, bron- 
zu i hebanu, wyczarowuje na różaaych 
usteczkach najpowabniejsze uśmiechy i 
każdej z nich szepce do ucha złudne 
obietnice szczęścia.

— Patrz — mówi, wskazując na 
przystojnego młodzieńca — jaki on pię­
kny, jaki dzielny; będzie cię kochał za­
pewni ci przyszłość; dam ci go...

— Weź ją sobie; — szepcze zno­
wu do mego — widzisz jaka śliczna, 
jakie ma sarnie spojrzenie; czy nie przy­
jemnie opiekować się tak urocem stwo­
rzeniem? Będzie ci ufała bezgranicznie, 
będziesz dla niej wszystkiem...

1 gdy już dopięła swego, gdy po­
łączyła tych dwoje — dzieci, prawie — 
przestaje się nimi zajmować. Okazuj’* 
się z czasem, że sarnie spojrzenie staje się 
złośliwem i ostrem, źe ou niekiedy jest 
nietylko nie wszystkiem, ale wogóle w 
rachubę nie wchodzi, że nie jest dzielny 
tylko ślamazarny, źe nie może zapewnić 
przyszłości i t.d.

Tak samo mydliła oczy państwu 
K. kiedy nie byli jeszcze małżeństwem. 
Ona była wtedy najpiękniejsza a on naj­
dzielniejszy. Dziś ona jest najbrzydsza, 
na jaką Zagłębie zdobyć się mogło, a 
on największym „niećwieją" pod słoń­
cem. Na tem tle powstało małe niepo­
rozumienie.

O.i ją nazwał w czasie kłótni po. 
pularuyin epitetem, określającym niero- 
gaciznę, ona jego jeszcze gorzej, wobeę 
czego pan K. wygarbował swej małżonce 
skóię, za co sądownie skazany został na 
20 zl. grzywny.

Ot i koniec tej jednej z <ysiąca 
małżeńskich tragifars.

Lek.

Popierajcie L. 0. P. p.
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„Gorączka złota" 
Kino „Udziałowy".

(h) Charlte Chaplin starczy za re­
klamę. Nazwisko to ma ustaloną sławę, 
a sylwetka znakomitega Charlie znaną 
jest na obu półkulach.

Ten mały człowieczek w swym przy- 
krótkim żakiecie, z nieodstępną laseczką 
i ciasnym meloniku, operujący prostymi, 
a tak naiuralnymi środkami w swej grze 
— stał się ulubieńcem publiczności

Kreacja Charlie Chaplina w „Go­
rączce złota" jest mistrzowska Pecho­
wy poszukiwacz złota w surowym klima­
cie Alaski przeżywa swoje perypetje z 
taką powagą, z taką naturalnością — że 
obraz ten jest nietylko komedją - dra­
matem, ale i znakomicie podpatrzonym 
strzępem 'życia.

„Gorączka złota" wyświetlana bę­
dzie w kinie „Udziałowym" tylko do 
niedzieli.

Kronika Olkuska.
P. Kernera uniewinniono

Sąd okręgowy w Olkuszu, roz­
patrywał w dniu 21 i 22 bm. sprawę 
Abrama Kernera4 oskarżonego o sy­
mulowana, kradzież 24 skrzyń wódek, 
która to kradzież miała zajść w nocy 
między godz. 2 a 3 przez niewielkie 
okno w sklepie oskarżonego. Kradzież 
w takich warunkach wydała się nie­
możliwą, tembardziej. że na,ślad zło­
dziei nie natrafiono. Sklep p. K. znaj­
duje się w dodatku naprzeciwko po­
sterunku policji: Skradziona wódka 
zaasekurowana byłą na kilkanaście 
tysięcy złotych. Po przeprowadzeniu 
wizy przez skład Sądu na miejscu i 
po obronie dwucb adwokatów, Sąd 
Kernera uniewinnił. Sprawa ta wzbu­
dziła w Olkuszu duże zaciekawienie.

Lokaj fałszerzem pieniędzy.
Policja w Minodze łącznie z poli­

cją cianowicką, pow. Olkuskiego, 
wykryły fabrykę fałszywych złotó­
wek, dwuzłotówek i 50-cio groszówek 
metalowych prowadzoną przez lokaja 
p. Skarbka Borowskiego w majątku ; 
Minoga. W czasie rewizji znaleziono 
iormę do wyrobu monet, odpowie­
dnią kompozycję i kilkanaście goto­
wych monet. Pomysłowy lokaj, na­
zwiskiem Karmarczyk, przeważnie 
mieszkał przy swym chlebodawcy w 
Krakowie, a fabrykowaniem pienię­
dzy zajmował się gdy przyjeżdżał do 
Minogi, gdzie mu nikt nie przeszka­
dzał. Fałszywe pieniądze dość często 
ukazywały się w okolicy pod Krako­
wem, na ślad fabrykantów trudno by­
ło jednak natrafić. Dopiero przysłana 
ze dworu mała dziewczynka do skle­
pu niejakiego Misztala w Minodze, 
wygadała się, że pieniądz otrzymała 
od lokaja i w ten sposób natrafiono 
na fabrykanta, który został zaareszto­
wany.

Wycieczki do Ojcowa
Podczas Zielonych Świąt pizyby­

ło do Ojcowa kilka wycieczek m. in. 
z Sosnowca (60 uczniów szkoły za­
wodowej, z profesorami na czele). 
Były również większe wycieczki z 
Krakowa.

Defraudacja w Związku inwalidów.
Pod zarzutem przywłaszczenia 

sobie około 2 tysięcy złotych z sum 
należnych Związkowi inwalidzkiemu 
w Wolbromiu, zaaresztowano Ale­
ksandra Marchaja, zamieszkałego o- 
becnie w Warszawie. Po złożeniu 
kaucji p- M. zwolniono.

Oskarżony, jako przewodniczący 
Związku inw. w Wolbromiu, otrzy­
mał powyższą sumę od dzierżawcy 
hurtowni tytoniowej w Wolbromiu* 
lecz do kasy Związku nie wpłacił jej.

Zaaresztowani w Bolesławiu.
W ub. tygodniu policja w Bole­

sławiu zaaresztowała dwuch osobni­
ków, przybyłych z Zagłębia, którzy 
usiłowali puszczać w obieg fałszywe 
pieniądze. Znaleziono ; riy nich 16 
sztuk po 2 złote laiszywycb. Ze 
względu na toczące się śledztwo na­
zwisk aresztowanych nie podajeiny.

0 zaiewaźenie Sądu pokoju.
Skazany na rok więzienia.

(1) Wczoraj sekcja karna Sądu 
okręgowego w Sosnowcu w trybie 
uproszczonym rozpatrywała sprawę 
19 letniego Stefana Słocińskiego, o- 
skarżonego o znieważenia Sądu po­
koju w Sosnowcu.

Sądził sędzia Kłodnicki, oskarżał 
podprokurator Sadkowski.

Powołano 4 świadków: sędziego 
Wierzbickiego sekretarza Sądu po 
koju Feliksa Millera, przodown ka 
Franciszka Wałęgę i woźnego An 
drzeja Rusina

W dniu 15 lutego b. r. Sąd po­
koju w osobie sędziego Wierzbickie­

Straszny wybuch w fabryce amunicji
W największei polskiej wojsko­

wej fabryce amunicji „Zagożdżon" w 
powiecie Koziemckim, pod Radomiem, 
zdarzyła się straszna katastrofa

W budynku, długości 20 metrów, 
mieszczącym polerowolę mauzerow- 
skiego prochu bezdymnego wybuchł 
bęben mosiężny, zawierający 130 ki­
logramów prochu strzelniczego.

Wybuch nastąpił o godz li przed 
południem w chwili, gdy wszyscy ro 
botnicy zajęci byli pracą.

Szczegóły tego okror-nego wy­
padku są następujące;

Komendant budynku kpt. Wal­
czyński, dozcruiący robotników z 
podwyższonego pomostu, zauważył 
kilka iskier wydobywających się z je­
dnego z pośród pięciu bębnów. Prze 
widując nieszczęście dzielny kapitan 
dał sygnał natychmiastowego opusz­
czenia budynku, sam zaś zbliżył się 
do bębna by zbadać źródło pocho­
dzenia iskier.

W chwili gdy zbliżał się do bę­
bna nastąpił gwałtowny wybuch.

Dach' olbrzymiego budynku zo- 
st-«i zerwany i odrzucony, wszystkie 
okna wypadły.

Liczni robotnicy pracujący na sali 
pod nadzorem majora misji francu­
skie), Alouroux i sierżanta francu­
skiego Eygueiu’ą, rzucili się do u-

ZYCIE GOSPODARCZE.
Fabryki łódzkie na emigracji.

Donoszą z Galeczu: Nowefabryki wy­
robów włókienniczych, których w dwuch 
ostatnich latach powstało w Rumunji 
kilkanaście, były zakładane przeważnie 
przez polskich przemysłowców łódzkich, 
działających na spółkę z rumuńskimi 
kapitalistami. D >piero zakaz rumuńskie­
go mmisterium orzemysiu i handlu prze­
wozu maszyn używanych zmniejszył ten 
ruch. Wed'ug zdania tutejszych prze­

Sanacja gospodarcza w Sowietach.
Tak zwany „Sto" (Sowiet truda i 

oborony) coś w rodzaju naszego Mini­
sterjum pracy wydał następujący dekret: 

Nakazuje się powiększenie wydajno­
ści pracy, conajmniej o 10 proc., we 
wszystkich przedsiębiorstwach przemy­
słowych i na kolejach. Opieszałość w 
pracy będzie surowo karana, kierownicy 
techniczni przedsiębiorstw otrzymają 
większy autorytet, zaostrzona będzie dy­
scyplina pracy. Równocześnie zwiększyć

Kronika gospodarcza
Rozwój portu w Gdyni, w por­

cie gdansKiem panuje nadmierny 
przypływ statków transportowych. 
Ooecnie czekają ew. ładują węgiel 32 
statki.

W kwietniu przeładowano w 
Gdańsku 283,283 tony, w Gdyni oko­
ło 23 tysięcy tou. W pierwszej po 

go skazał Stefana Słocińskiego za 
kradzież na 2 miesiące więzienia. Po 
odczytaniu wyroku Słocińs<i rzucił 
pod adresem sędziego:

— Tv. świetny sędzio, nie umiesz 
sądzić; woły ci pasać!

Gdy obecni na sali policjanci 
chcieli wyprowadzić go z sali, Sło- 
ciński pogryzł ich i skopał, przyczem 
□siłował pulpit dla podsądnycb rzu 
cić na stół sędziowski.

Po przesłuchaniu świadków o- 
głoszono wyrok. Słocińskt skazany 
został na rok więzienia, zamieniające­
go dom poprawy.

cieczki, tłocząc i dusząc się we 
drzwiach.

Kapitan Walczyński, który stał 
najbliżej miejsca katastrofy —momen­
talnie stanął w płomieniach. Ostatkiem 
sił oowlókł się nieszczęśliwy do naj­
bliższej kadzi przeciwpożaruej i wsko­
czywszy do wody ugasił płonącą 
odzież,

Major Mouroux odniósł bardzo 
ciężkie obrażenia—skutkiem przygnie­
cenia odłamkami rozerwanego dachu. 
Ciężkie rany odniósł także sierżant 
francuski Eygnem. Cały budynek u- 
legł zniszczeniu.

Pod gruzami znaleziono—zmiaż­
dżone zwłoki majstra fabrycznego, 
Wiktora Szedela.

Ciężko ranny mjr. francuski Mou- 
roux jest jednym z najwybitniejszych 
pyrotechmków francuskich.

W czasie wojny oył kierowni­
kiem wytwórni materjałów wybucho­
wych w Moulin Blanc.

Dorażuie przeprowadzone śledz­
two usiabło, że przyczyną wybuchu 
były iskry powstałe z tarcia przykry­
wy bębna o jego brzegi.

Na szczęście wybuchł tylko je­
den bęben. Glyby pozostałe cztery 
bębny nie byty net metycznie .zam­
knięte katastrofa przybrałaby nieo­
bliczalne rozmiary.

my s'owców. rumuńkie fabryki wyrabiają­
ce te śame gatunki towarów, co w Ło­
dzi, wytw arzają znacznie drożej, niż fa­
bryki w P olsce i dzięki jedynie wysokim 
cłom mogą opanować rynek wewuęlrzny. 
Przywóz z zagranicy tanich gatunków 
wełnianych i pólwelnianych ustał w 1925 
r. zupełnie; znajdują się jedynie droższe 
I lepsze zagraniczne towary, jak również 
wyroby bawełniane.

się musi przestr zeganie oszczędności, by 
przez powiększenie produkcji i obniże­
nie jej Kosztów osiągnąć obniżenie cen 
wyrobów przemysłowych i drożyzny.

Jest to oczywiście najprostsza droga 
do obniżenia cen. Gdyoy jednak podo­
bne zarządzenie wydano w jakiemkol- 
wiek państwie „kapitalistycznem“ — na- 
zwanoby to niewątpliwie najgorszym 
„reakc jonizmem".

łowię maja przeładowano w Gdańsku 
138 tysięcy ton, w Gdyni około 19 
tys. ton węgla.

Do końca października będą 
zmontowane trzy nowe portowe kra­
ny i ukończona budowa 400-metro- 
wego wybrzeża, co zwiększy o oko­
ło 50 proc, ogólną zdolność przeła­

dunkową poitu gdsńsK.ejjo, do, 
wadzaiąc ją do 320 tysięcy tot> 
gla miesięcznie.

Wzrost bezr hofia w Rosn w.- 
dług sowiecKicn uauycb urzędów, c 
liczba hezrobomvch w Rosji sowiec*. 
osiągnę a a nia 20 maia r. b. 3 mi i 
nów '<«ó

Przyczyny jonrozeaia Zyta, zc 
sf r roin czyczych dowiaiuieiny się, że 
podrożenie żvti me należy w żadnym 
razie 'lomaczyć sonie ia<o wyniku a< 
cji spekuiacyinei. Producenci rolni po 
wstrzymają się częściowo z wyprzeda 
wamem zapasów, gdyż ooawiają się dal 
szego soadku kursu złotego i przekła­
dają zatrzymywanie towaru nad zaicuDy- 
wamem walut zagranicznych za uzyski­
wane ze sprzedaży złoto, wychodząc z 
założenia, że iakie operacie bardzie i 
przyczynić się mogły do deprecjacji zło­
tego. niż podnoszenie się cen żyta spo­
wodowane poniekąd skąpą podażą Ooec- 
ne cenv traktowane są ja<o przejściowe 
I pa rnie pewność, że z chwilą uspoko­
jenia się na gteidzłe pieniężnej ceny 
wrócą do normy, jatc również podaż.

Giełda warszawska.
Warszawa, 26 5. maja.
(Notowanie w złotych.)

Nowy Jork — 11.00 
Dolar — 11 00 
Londyn — 53,60'/t 
Paryż — 35 80 
Wiedeń — 155,65 
Praga — 32.65 
Włochy — 42 00 
Szwajcarja — 213 48 
Holaudja — 442 8) 
Belgja — 36 77',, 
Sztokholm —

Przekaz na Warszawę w Gdańsku
45 57-45 68

Kronika Zawiercia.
Zawody rejonowe Straty pożarnych 

w Myszkowie.
W niedzielę ub. zorganizowany 

został przez Okręgowy Związek stra­
ży pożarnych w Zawierciu l-szy re­
jonowy zjazd i zawody ćwiczebne w 
Myszkowie, dla Straży pożarnych z 
gmin Myszków. Żarki, Niegowa, Wło- 
dowice, Kromołów, Mrzygłód iPorai.

W zawodach wzięły udział na­
stępujące Straże: z Myszkowa, Mar­
ciszowa, Niegowej, Lgoty, Góry Wio- 
dolskiej, Mrzygłoda, Poraja, Żarek, 
Kromołowa, Parkoszowic, Dąbrówna, 
Kotowic, Rudnik, fabr. „Światowid* 
pod Myszkowem, Włodowic i Ben- 
dusza w ogólnej liczbie 298 człon 
ków.

Po nabożeństwie Straże wyru­
szyły ua Pohulankę, gdzie przepro­
wadzono ćwiczenia w obecności 
przedstawicieli Zarządu Okręgu.

Podkreślić oalezy, it pomimo 
deszczu, który prawie stale padał 
podczas ćwiczeń, wszystkie Straże 
biorące udział w zawodach, wykazaty 
bardzo dodatnie rezultaty pracy nad 
sweni wyszkoleniem, a dziarską swa 
podstawą i sprężystością wzoudzaiy 
u mieszkańców pewność, że mień * 
obywateli jest dobrze zabezpieczone 
przed klęską pożarów.

Następny zjazd rejonowy odbę­
dzie się w Siewierzu w dntu 30 ma­
ja rb.

Napad awanturników.
Onegdaj w Docy do mieszkania 

Eleonory Kaziród, zamieszkałej przy 
ulicy Piłsudskiego 13, wpadli znani 
na tutejszym gruncie awanturnicy 
Ktekocki Józef i Jan i rzuciwszy afę 
na właścicielkę mieszkania silnie Ją 
poturbowali. Wezwany lekarz stwier­
dził ciężkie uszkodzenie ciała. Obu 
awanturników policja aresztowała i 
osadziła w areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego.

Trup noworodka w krzakach.
W krzakach przy kopalni „Lu­

dwika", gmiDy Kokitno-Szlacheckie 
przechodnie znaleźli trup noworodka 
płci żeńskiej w stanie rozkładu. Do­
chodzenie prowadzi posterunek po­
licji w Łazach.
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Z całej Polski.

Hołd dzieci 'lolslticli Amiryce.
Akcja zb trania podpisów dzieci 

:koin}Ch — na arkuszach które maj? 
r ć przestane prezydentowi Stanów Zje- 
. oczonyćh — w dniu święta Ameryki 

nabiega końca. Do Polsko amerykan 
k e) izby handiow-j naoiywają ostatnie 

..iKusze, prŁewa?nie z dalekicn kresów 
wj-chodnich. Niestóre arkusze ozdobione 
:.a pięknem1 ludowemi wycinankami lub 
<asuszonemt kwiatami Arkusze będą 
ourawione w 100 tomów i wysłane do 
‘tmeiyki pod osooistyin adresem prezy- 
irnta Cooiidga.

Pożyteczna wystawa.
W Mławie w końcu czerwca o- 

twarta zostanie pierwsza wystawa ma 
zurska. Wystawę organizuje nauczyciel 
stwo pańztwowego seminarium przy 
poparciu mławsk ej rady mteskiej Wy­
stawa—jak donosi .Gazeta Mazurska" 
- ma za zadanie wykazać, te Mazo 

wsze polskie, a Mazury prusk e to je­
dna nierozerwalna całość, a Mazur za­
mieszkały w obrębie Rzeczypospolitej 
test rodzonym bratem Mazura z Prus 
Wschodnich.

Uroczvst(?ść sslsko-sowlecka.
Pisma mińskie donoszą, źe na sta 

cji kolejowej w Zytkowicach, na granicy 
polsko sowieckiej, odbyła się uroczystość 
odsłonięcia nowego gmachu Kolejowego, 
przeznaczonego dla celów komunikacji 
bezpośredniej pomiędzy Polszą a Rosją 
sowiecką. W uroczystości wzięli udział 
reprezentanci kolei polskich.

Hmlgracla żydowska.
W ciągu kwietnia wyemigrowało z ] 

Polski do Palestyny za pośrednictwem 
Centralnego biura palestyńskiego 986 
wycbodźców-iydów.

Napad szailisów.
W nocy z 21 na 22 na odcinku 

granicznym litewskim w pobliżu wsi 
Kołtyniany pow. Swięciańskiego znaczny 
oddział uzbrojonych szaulisów wtargnął 
na terytorjum polskie i na przestrzeni 
około 300 metrów pousuwal Wiechy 
graniczne. Teren zajęty został obsadzo­
ny przez straż szaulisów. Wskutek in­
terwencji oddziałów KO‘. Litwini zmu­
szeni byli się cofnąć. Jeden z napastti­
ków nazwiskiem Antoni Niemiecki został 
aresztowany. W ładownicy jego zoale- 

fjziono kule dum-dutn, które czynią Wiel­
kie rany.

Ból powodem torii.
Straszny wypadek zdarzył się we

wsi Podwale pow. Brzezińskiego. Chłop 
Antoni Drabik dopuścił się ohydnego 
czynu pozbawienia siebie i córki dol­
nych kończyn.

Antoni Drabik podczas wojny świa- 
towei służył w rosyjskiej armji, a będąc 
zaoędzonym w kraje północnej Syberji 
odmroził sobie nogi.

Przed dwoma tygodniami rany do- 
częly się znowu jątrzyć i Drabik zmu­
szony bvł położyć się do łóżka, gdyż 
nlenodobieńctwem było chodzić maiąc 
negi obdarte ze skór/.

W dniu 23 bm. Drabik dostał z 
bóiu ataku wściekłości i w przystęoie 
szalu złapał obcęgi i powyrywał sobie 
palce prawej nogi aż do samej stopy.

Na krzyk rannego przybyła z po­
mocą 16 letnia córka Irena — Drabik 
schwycił dziecko, związał jej ręce a na­
stępnie temi satnemi obcęgami wyrwa' 
córce jeden palec lewej nogi.

Krzyk męczonej zwabi! sąsiadów,

KMi uli wtisila i M
Polacy w Niemczech i Niem cy w Polsce.

W ubiegłą sobotę odbył s’ę w Ber 
lin>e zjazd organizacji ,VeVeinigte Ver- 
bande He madreuer Oberschlesier". W 
zitździe brali udzia- przedstawiciele licz­
nych innych organizacyj oraz przedsta 
wiciele rządu, specjalne świat o na cha 
rakter zjazdu rzucała obecność przed 
stawioeli „Heimatbund Deutscher in 
Bromberg**, a więc Niemców z Polski 
oraz przedstawicieli Niemców zagranicz­
nych.

Wśród licznych wygłoszonych mów 
na szczególną uwagę zasługuje przemó 
wierne wlcepiezydenta rejencji opolskiej 
p. Bergera, który mówii o polityce mniej­
szościowej Prus. Treść ino w/ p. Berge­
ra. obliczonej widocznie na zatuszowanie 
panującego na bląsku Opolskim syste­
mu upośledzenia i germanizacji brzinia- 
ła następująco:

„Polska mniejszość w Prusach po­
siada wszystnie prawa wolnościowe. 
Przygotowanie obecnych praw dla mniej­
szości leżało w zamiarze rządu pruskie­
go luż od r. 1918 Przedwojenny wzrost 
polskości na bląsKU Opolskim obecnie 
cofa się. Równe obchodzenie się, równe 
prawa, równe zabezpieczenie, równa o- 
chrona języka, życia i wolności to są 
naiwyższe zasady prawa mniejszościowe­
go, które stosują Niemcy. W polityce 
mniejszościowej szczególnie ważną jest 
sprawa szkoły. Polskich szkol średnich 
i wyższych niema na bląsku Opolskim, 
Polscy rodzice życzą sobie nauki języka 
niemieckiego i polskiego. Nie życzą so­
bie jednak szkól mniejszościowych. Przy­

którzy przybyli do zagród/ i odebrali 
szaleńcowi dziecko. Zawezwane pogo­
towie z pobliskiego m asta, udzieliło nie- 

I szczęśliwym pomocy, przewożąc icn do 
I szpitala, gdzie niezwłocznie poddano 
’ Drabika ooera cji amputacyjnej.

i Proces Jromanlstrczoy w Kownie.
j Wielkie zainteresowanie w carem 

mieście wywołał proces komunistyczny, 
w którym obwinionych jest 93 działaczy.

i Agitatorzy ci, oskarżeni o wywrotową, 
; działalność armji na rzecz sowietów 

składają się z grupy 93 ludzi. 23 z nich 
I znaiduie się w więzieniu — reszta pod 
I1 domowym aresztem. W skład ich wcho­

dzą włościanie, robotnicy, paru Inteligen 
tów ludowych, między innymi ksiądz 
Adamowski i dr. Domaszewicz. Przed­
stawicielstwo sowieckie interweniowało 
dosyć ostro za oskarżonymi, interwencja 
a jednak pozostała oez skutku.

wódcami ruchu polskiego na Śląsku O- 
pilskim nie są Górnoślązacy. Polska 
dotychczas nie stosuje wzajemności. To 
też tern głośniej trzeba się domagać a- 
źeby Polska nareszcie wypełniła to, co 
N>emcv od dawna spełniły*.

Ooy powyższego zadania — doda­
je „Dziennik Berliński" od siebie— me 
potrzebował żaiować p. Berger. Gdy bo­
wiem Polska zanierze się do zastoso­
wania wzajemności tego, co istnieje na 
Śląsku Ooolsklm to szkolnictwo nie­
mieckie w województwie S ąskiem bę­
dzie takim samym obrazem nędzy i roz 
oaczy, iak szkolnictwo polskie na Śląsku 
Opolskim Wymknęły się p. Bergerowi 
meopairzne dla interesów niemczyzny 
słowa, które wypadme nam podkreślić 
często z naciskiem: „Trzeoa się doma­
gać, aby Polska wreszcie w ypełniła to, 
co Niemcy oddawua spełniły**.

Tak, tak trzebaby Niemców w Pol­
sce poddać takiej tresirze poionizacyiuej 
i takiemu uciskowi gospodarczemu, ja­
kim to metodom podlegają Polacy w 
Niemczech, a wówczas d Berger i je­
mu podobni przestaną sypać w óczy 
piaskiem frazesów o „prawach wolno- 
ści“, z jakich rzekomo korzystają Polacy 
w Niemczech. Właśnie coraz bardziej 
uwydatnia się potrzepa „wzajemności ze 
strony Polski ńdaie się, źe dopiero 
wówczas Niemcy zaczną poważnie za­
stanawiać się nad koniecznością zmiany 
dotychczasowego systemu upośledzenia 
I germanizacji, stosowanego wobec 
mniejszości polskiej".

Ze świata.
fałszowana motyle.

Powszechnie znane są fakty fał­
szowania marek, obrazów, dzieł sztu­
ki. Ale fałszerstwa w tych dziedzi­
nach stawały się coraz trudniejsze I 
mało popłatne, ponieważ zbieracze, 
miłośnicy i specjaliści coraz ostroż­
niej zaczęli traktować przedmioty 
kupna i sprzedaży. Amatorzy łatwego 
zarobku wpadli tedy na ciekawy po­
mysł fałszowania rzadkich okazów 
motyli. Fałszerze ci operują w Ame­
ryce, a rzemiosło udaje im się ten? 
łatwiej, że w okolicach mało dostę­
pnych, np. Ameryki Południowej 
istnieją rzeczywiście nowe, nieznane 
jeszcze gatunki motyli. Fałszerstwo 
uskutecznia się w sposóo b. łatwy, 
mianowicie skrzydła motyle oblepiz 
się lekkim klejem, który następnie 
obsypuje się b. dobrym pudrem ró­
żnych kolorów i deseni. Nawet pier­
wszorzędni fachowcy szli nalep tych 
zlepionych motyli, ale wkońcu wy­
kryto fałszerstwo i udaremniono no­
wą gałęż „sztuki stosowanej*.

ROZKŁAD JAZDY 
soelajow osaDowycli w Sosnowcu 

obowiązujący od dnia 15 maja 1926 roku. 

PRZYCHODZĄ:
Z Maczek: 0.30, 7.10, 13.08.
Z Katowic: 0.42,1.18, 2.50, 4.16 4 56 6 as 

».5o, ia<B. b.u ■J-S- 
3.28, 14.13, I4J8, 1540 17.01 17 »

17.55, 18 51, 19.29. 20.13, 22.23, 23 1& S'
Z Warszawy Gł.: 1.07 7.31, 19.00, 19 52
Z Dęblina: Z3s, 19.34. ’
Z Łodzi KaL: 3.50 (połączenie z Poznania) 
z= •nSŁ*,7JS- *•'»

Z Częstochowy: 10.26, 13.39, 1736. 23 36 
Z Warszawy Wsch.: 12.32.
Z Kazimierza: 7.1 z, 16.47, 20.02, 22.52,

ODCHODZĄ:
Do Katowic: 0.35, 1.12, 2.47, 4.00, 4.41, 5.47, 

7.13, 7.4'2 (połącz, do Żywca), 8.27, 9.43’ 
10.31, 12.36 (połącz, z Dęblina Zdołbun.) 
13.12, 13.43, 15.3.1, 16 57, 17.42, 18.32 
ly.10 (połącz. Bielsko— Żywiec), 19,41’ 
(Dęuiin — Zdołbunów), 19.5o (Bielsko — 
Żywiec). 21.17, 21.13, 23.40.

Do Szczakowy: 0.47 (wagon do Krakowa)
12.48. 18.IM). '•

Do Warszawy OŁ: 1.23, 8.40 (połączenia dc
ZyWua), 22.33.

Do Dębuna: 2.56, 1008 (połączenie Kowel — 
Zdolbunów;.

Do Łodzi Kai.: Z3.27 (połączenie Poznań.
Do Mączek <.20 (wagon bezpośredniej komu- 

n.zaci> Kraków), y.uu, 20.20.HiMU" ».uu, 30.20.
Do Częstochowy: 5.00 (poączcnie do Kielc). 

n.bv. nas, 17.34. *
Do Zawiercia: o.50.
Do Ząoicowic: 13.33, 15.05, 15.53, 18.55 19.32 
Do Kazimierza: 5.12. 15.00. 18.27, 20.30.
Do Warszawy Wsch.: 1708.

Belweder, tedna z najmłodszych 
rezydencyj historycznych, kilkakrotnie 
była związana z najważniejszymi mo­
mentami naszej historjL

Belweder stoi na gruncie dawnego 
Jazdowa. później zwanego Ujazdowem 
a będącego najdawniejszą rezydencją 
książąt Mazowieckich. Gdy napadli na 
/■tonę nasze Jaaźwingowie tu w mu 
rach zamku Jazdowa w roku 1262-im 

g uąi książę Mazowiecki, Ziemowit, 
,na zaś jego Konrada, zabrano don e- 

«*ól. i dopici o za wstawienienem Men- 
Ka, księc.a 1 tewsMego, został zwol- 

... ny za znacznym okupem W napa- 
ii.:c na zameK lazdowski znaidujący 

< zatedwo o sta.ę od teraźn ejszego 
Belwederu a oddzielonego od mego 

arta m str. n> e> lem. który biegł ku 
śl* ze wzgórz warszawskich, na 

m.g. miejscu istnieje obecna aleja 
.„cl* brał townież udział z J„dź 

Rusm‘> a ściął własnoręcznie 
,v Z niow ta 8warno, s ostrzenie<

. i« Dau.iy iusk ego, wnuk po siostrze 
- »• ,a uanieia.

- i;, w.e czy ks ążę K< nstanty obie 
■ub e w r Ku 18 b wzgórze Bel 

.u r » « nu swo(ą rezydenc.ę, do któ 
i®, przyłączył „lure caouco znaczny 
obszar Łazienek Królewskich, nie po­

wodował się wspomnieniami tego na­
padu.

Do Jazdowa należała także wieś So­
lec w której znajdował się kościółek, 
leden z naistarszych na Mazowszu. 
Ponieważ kościółek był zatap any przy 
wylewach Anna Jag ellonka kościół ten 
kazała przenieść do Jazdowa i posta­
wić na wzgórzu gdzie dziś wznosi się 
pałac Belwedeiski.

Z przyłączeniem Mazows a do Ko­
rony polskiej, królowie polscy wykupili 
ten kościół z rąk OD. Augustjanów, do 
których należał i ufundowali oddzielną 
parafię.

Władysław VI darował całą tę miej­
scowość Kapelmisirzowl nadwornemu, 
Bartłomiejowi Pąkiel. Ten zaś odsprze 
dai swą Dosiadlość Krzyszto fowi Pacowi, 
ożenionemu z Włoszką, Klarą Lascaris, 
dla której wybudował on paiac z wido­
kiem na zwierzyńce królewskie zamku 
lazdowskiego. zamienione późiiiei przez 
króia Sróia Stamstawa na par* Łazien­
kowski i nazwał rezydencję tę Belwede- 
tem.

W roku 1764 Belweder był wła­
snością Lubomirskich, od których od­
kupił tę dawną cząstkę Jazdowa król 
staniała August i załozył tam fabry­
kę majoliki, korzystając z nadające] 
się do tego glinki wzgórzy Ujazdów 
skich.

W roku 1818 nabył Belweder 
wraz z posiadłością kościelną kaiaze

Konstanty, do tego czasu stale miesz­
kający w pałacu B (1 lowskim z za­
miarem pobudowania tam własoej 
rezydencji. Ostatnimi właścicielami 
Belwederu, przed kupnem w roku 
1818 przez rząd, była rodzina Kic- 
kich Budowa rezydencji trwała czte­
ry lata. Twórcą nowego pałacu, któ­
remu miejsca jednocześnie ustąpiły 
szczątki dawnej rezydencji Paca, był 
onego czasu głośny architekt Jakób 
Kubicki. Zastosował on styl empi­
rowy, a rozplanowanie pałacu we­
dług ówczesnej mody, ułożył w 
podkowę z irontem osłoniętym kratą.

Tylko przez lat ośm cieszył się 
nową siedzibą książę Konstanty, do­
póki go z pałacu nie wypędził Wy­
socki ze szkołą podchorążych w noc 
listopadową.

Odtąd Belweder stał pustkami, 
gdyż car Mikołaj w czasie pobytu 
swego zajmował pałac Łazienkowski 
i tylko brat jego, Michał, meszka! w 
Belwederze i tu w roku 1jj9 Zycie 
zakończył, tknięty apopleksją w cza­
sie przeglądu wojsu na placu Ujaz­
dowskim. — W poicoju, w którym u- 
marł ten książę, do wyjścia Moskali 
z Polski, mieściła się kaplica prawo­
sławna. Paskiewicz w nieobecności 
cara w Warszawie latem mieszkał w 
Łazienkach. Następnie latem w Bel­
wederze mieszkali namiestnicy ks.

I Go r cz a ko w i hr. Berg

Car Aleksander 11, raz tylko 
mieszkał w Belwederze, jako następ­
ca tronu, przywieziony do Warszawy 
przez ojca na pamiętną uroczystość 
rusyłikacyjną w roicu 1876 zaprowa­
dzenia w Królestwie Polakiem ro­
syjskiego sądownictwa.

Wszyscy generał gubernatorowie 
warszawscy, jako to: Kotzebue, Albe- 
dyńskij, Hurko, Szuwałow, Imeretyn- 
ski;, CzertKow, Skałon i Zymirski, la­
tem rezydowali w Belwederze. Gene- 
rał Maksymowicz, generał-gubernator 
w roku rewolucji 1905 z zamku po 
zamachu na jego życie zamknął s.ę 
w Zegrzu i tam siedział aż do oa« 
wołan.a go ze stanowiska. Na począt­
ku wojny parokrotnie do Belwederu 
zjeżdżał wódz naczelny, ks. Mikołaj 

I Mikołajewicz, a z wyjściem moskali, 
do Belwederu wprowadził się niemie­
cki generał-gubernator, generał Ba- 
seler. Po powrocie z Magdeburga, 
wódz naczelny, Józei Piłsudski, za­
mieszki waj tam aż do wyboru pier­
wszego Prezydenta Polski, Narutowi­
cza, którego zwłoki przywieziono do 
Belwederu i stąd odbył się pogrzeb 
do katedry św. Jana. F K

Prezydent Wojciechowski miesz- 
dmaW14 bZederZC 84 d° traiICIDe<°
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ZARZĄD 
TOWARZYSTWA KREDYTOWEGO 

PRZEMYSŁU POLSKIEGO
Na podstawie art. 102 Statutu Towarzystwa Kredyto­

wego Przemysłu Polskiego Zarząd zawiadamia niniejszem. 
ie nieruchomość, nałeżaca do WACŁAWA STAWNlCKiEOO 
i położona w Osadzie Sławków pow. Olkuskiego pod nr. 
hip. 24. wraz ze znajdującemi się na niej maszynami i u- 
rządzeniami fabrycznemi młyna, obciążona pożyczką Towa­
rzystwa w sumie 6,000 dolarów, z powodu niezapłacenia 
raty styczniowej 1926 rojtu wystawiona jest na sprzedaż 
przez publiczną licytację, która odbędzie się w dniu 3 
sierpnia 1926 roku o godzinie 11 przed południem w Kan­
celarii Hipotecznej powiatu Olkuskiego przed Notariuszem 
Kazimerzem Gdańskim.

Wadjum do licytacji oznaczone jest na 1 200 dolarów 
w efektywnych dolarach względnie w złotych według kursu 
Giełdy Warszawskiej w przeddzień licytacji i ziożone być 
winno w gotowiżnie lub też w listach zastawnych 'towa­
rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego w ctnie nomi­
nalnej, z kuponami bleżącemi.

Licytacje zacznie się od sumy 9.000 dolarów.
Zbiór objaśnień i warunków sprzedaży, złożony do 

księgi wieczystej przejrzany być może w Hipotece i w Biu­
rze Zarządu.

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art. 52 i 53 Ustawy z dnia 19 maia 1920 r. o przy 

musowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz Ust Nr. 44 oodaie 
się do publicznet wiadomości, źe dnia 1 czerwca 1926 r. o godz 10 
w Dąbrowie-Górniczej na kop. węgla „Michał" odbędz’* się licy 
tacja w I terminie ruchomości składających się: z 31 ej koleb 
żelaznych do węgla, wagi wozowej, maszyny do pisania, 2 ch 
kołowrotów, bryczki 3 ch motorów elektr 15 6 i 2 H. P., opor 
nika, kontrolera i sortowni, oszacowanych na zi 4,910 należących 
do Kop. Węgla „Michał* na pokrycie należności Powi atowej Kasie 
Chorych w Sosnowcu.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godzin* 9 
do 10 rano, spis zaś takowych codziennie od 8 rano do 9 
u Okręgowego Egzekutora przv Powiatowej Kasie Chorych w Dą­
browie ulica Subteskiego nr. 11.

Egzekutor 
3070 przy Powiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu

Okręgu Dąbrowskiego

(-) A. Wróbel.

Dąbrową, dnia 19 maia 1926 r.

snrzedania fuzja kaliber t6-'sic 
nerówka. Wiadomość w Admim-

Qinaimi pokój umeblowany ma' 
w żeństwu oezazietn mu za czynu* 
półroczny agory Wiadom >ść adm 
„Iskry*. ______ 3uóJ 2
/Ydsfąpię pokój za wypożyczeni* 
w 3C0 zł. na 6 tygodni, mieiscowość 
utucza. Wiaduniość Fr. Sekuła Pie­
skowa Skała. 3-)69

! Posady i prace.
Zaofiarowane 10 groszy za wyraz.]

2937 2

Tmrijslwi Kredytowe fiWU PolskieBo
(—) K. Kowerski (—) Kiersnowski.

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie att 52153 Ustawy z dma 19 maia 1920 r. oprjy- 

musowein ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust Nr 44 
podaję się do publicznej wiadomości, że dnia 4 czerwca 1926 r.. u 
godzinie U w Zagórzu na kop „Porąbka1* przy stacji kol z.agćrze, 
odbędzie się licytacja w I terminie ruchomości skradających »;ę 
z maszyny parowej do wyccbywatra węgla, kołowrotu, trzech 
pomp sortowni z maszyna i wozu ciężarowego, oszacowanych na 
zl. 2900 należących co Kop. Wigla „Porąbka* na pokrycie należ­
ności Powiatowej Ka-y Chorych w Sosnowcu.

Ruchcmcsc; cbejrztć można w omu bcytacji od godzioy 10 
do 11 rano, spis z«ś takowych codziennie od 8 do 9 u Ozięgo- 
wego Egzekutora przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie, 
ulica bobieskiego II.

Okręgowy Egzekutor 
przy Powiatowei Kastę Chorych w Sosnowcu.

Okręgu Dąbrowskiego

(—) A Wróbel.
Dąbrowa, dnia 19 rpaja 19-6 r. 3071

przyjmiemy maisfra wsrsztatów me
* chatiictnych na uosadę majstra 
zimnej walcowni. Oferty piśmienne 
z odpisami świadectw przesyłać ooj 
adresem Sosnowiec Huta Staszic"

3OI3-I _ 
potrzebny pracownik' fryzjerski 'do
* prowadzenia zakładu, Sosnowice, 
ul. Konstantynowska 7, Ślusarek.

__ ______ _________ 3062-2__
pó*rzebna kucharka doskonałe gbto-
* wantę uczciwa, czysta świadec­
twa koniecznie. Wiadomość „Iskra*.

:<• fis

j| Poszukiwane 5 groszy za wyraj |

O osady poszukuie formierz odfewaez 
* ze znajomością wszystkich sto­
pów ir.etaii maszynowych i gala nic- 
ryino aiuminjowych zpruklyką sagrd- 
niczuych. Wiadomość w Adtn ,t»w7y- 

3ttó7
poszukuje smzoy z 2-<etnił>m dzieci 
* kieni. Zgłoszenia pud „Ooowiąz- 
kowa" 3072

Żądajcie w aptekach 
i składach apteczn 
hygienicznej przy- 

aSa „Puder Dzidzi''™”,';, 
ciało dziecka w zdrowiu i czystości. 
25 87 Apteka A. Gąseckiego 

w Warszaw.e ul. Leszno 41.

Pretensje u firm wódczanych 
zagłębia Dąbrowskiego

i okolicy do cedowania. Zgłosze­
nia pod „Dłużnicy wódczani* do 
Biura Statiera, Kraków, Rynek 8 
3066

9 S

Ogłoszenie,
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu rewiru 

Olkuskiego, zamieszkały w Olkuszu, na zasadzie art 1033 u. p. c. 
ogłasza, że w dniu 9 czerwca 1926 r. o godzinie 10 ej rano w 
Wolbromiu u U sztra Zalcn.ana w miejscu przechowania przed 
miotów cdbędzie s.ę sprzedaż przez, licytację maszyny do butel­

kowania pi wa Limy „Ludwik Spiss i E. Wa-.urg* bp, z ogr. odp 
i Korkowni cy, osaaccwanych na 7C0 złotych, sianowiących włas­
ność Uszera Zalcmana na zaspokojenie pretensji firmy Ludwik 
Spiss i E. Wasung* z mocy wyroku Sądu Okręgowego jako han­
dlowego w Krakowie z dnia 13 lutego 1926 r. N. Cz, lla 87/26 

3065 Komornik Sądowy Wewerek.

f iuspudynt- duszojialc uoznaimiu- 
na z kuchnią wraz przygotowa­

niem Wszelkiego rodzaju konserw i 
konfitur puszukuie odpowiedniego 
zajęcia. Wiadomość fijja „iskry* w 
ijtuaitu .; 67-J

8 Nauka i wychowanie.
li) groszy za wyraz. I

CTEnografji wyucz* listownie In- 
stylut Oteucigralicziiy, Warszawa.

Krucza ku. ^ąda|cie bezplatnycii 
prospektów. .723-5 '

w

W 
«M 
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V
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usuwa herbata ziołowa Baldur, apt. Schlechta. 
|j i • .1 r r zupełnie nieszkodliwa. Niezwłoczna strata wagi.
Hłlllllljnrns nWłfięr Pomaga przemianie materii itrawieniu.i rospekt, 
IIOuIuIgIuU UlllUUU <ra’,B- ^"apuuuUa zł. 3.50, 4 pudełka zi. ).' 3 DR. GEBHARD A CO. GDAŃSK.

1 Różne.
10 groszy za wyraz. I

Kupno i sprzedaż.
10 groszy za wyraz.

Szwajcarskie Gorz- 
ie Zioła* z marka 

„Kogut* są stosowane 
przy chorobach żołąd­
ka, kiszek, ooetrukcii

i kamieniach żółci owycn. — 
„Szwajcarskie Gorzk. e Zioła są 
uaurąlnym łagodnym śród* em 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje ogranów trawienia i dzia­
łającym przed wmo otyłości. Szwaj­
carskie Gorzkie Zioła" pobudzają 
apetyt Sprzedają apteki i składy 
apteczne po złotych l.&o za pudeł­
ko. — skład główny apte<a A. Gą­
seckiego w Warszawie, ul. 1 e- 
sziio 41. Wysymtny najm.cei 2 pu- 
dci*. po utrzymaniu zł 4.30 j 

(z przetyurą). 25a5 2 <

Sprzedam dom 28 ubikacji wtem 
dwa sklepy bez długów hipotecz­

nych Sosnowiec uJ. Piłsudskiego nr. , 
166. Wiadomość u dozorcy domu 

3640 i

St-RZtDAM drukarnie oucsnuwiec- 
3_45 

Cprzedam beczki z wina 225 litr, 
motor elekiryczny do chłodzenia, 

odpowiedni dla pp. rzeźników- Kato­
wice, Rynek 12, „Bar Teatralny* 
___________________________ 3-147-1 
Konserwator na mdy kupię.' kato­

wi, c Rynek 12, Oufowsiri 3l>4S 7

O.azyju e uo sprzedania samocnod 
jednokonny na dętycn nowych 

guniach po kapitalnym remoncie. Wia­
domość w „isarze". 3049-1 
lĄ/yprzedaż towarów żelazno-galan- 
’• feryjnych masy upadłości firmy 
„f. Chnanowakł*. aoeuowiec, Piłsud- 
sudkiego 14. Ceny obniżone 30 proc.

)U[agistrat miasta Zawiercia pa- 
1,1 szukuje 6 — iu koleb (wywro­
tek) używanych objętości •/„ metr.* 
wraz z torem kolejowym rozpię­
tości 60 cm. długości 1’/, kim. wy­
sokość szyn 65 m/m /.głazzac o- 
tertydo Magistratu piśmiennie. 3024

I Zgubione dokumenty. I
10 groszy za wyra*. |

Okradziono wyrok sądowy na zł. ufi 
25 gr. na nazwisko Agnieszki Be» 

narsziej i gotów z ą u. 25. JU2I-1
Matys Francis«et zgubił książkę 

woiskową, wydaną p.zez ,\v 
oosnuwiec au3b-1
C zew czy z Franciszek zgonu uiążkę 
~ wojskową, ora* dowoa oaooisty 
* fotu^fją, wydaną prze* PKU Sosno­
wiec. AMZ-l
Rurmański Andrzej zgubił kartę za- 
* pa»u rKU ouaiioWiec. 4u5 >-.

Do sprzedania 206 mórg ziemi or­
nej, oraz dom jeuno piętrowy 

murowany w powiecie pszczyńskim. 
Wiadomość filja „iskry* Dąbrowa 
ęjóru. 3u73-3 __
worzedam okazyjnie kozetkę, oto- 
k-’ manę, sosnowiec, Kołłątaja 10, 
ołicyna, 2 piętro podwórze. 3d79

1*r .eł <>ajua zguoii paszport za^ra- 
nicaay, wyd. prze* Starostwu oę- 

dzinaue. 3UOJ-2
Dałdys Stanisław agabil kaiątsę 
*-* sy churycn, wydaną przez Powia- 
tuwą Kasę UhuryJn iua mw cc. jijję
jżempta oietao łguDił ks ązn^ 
■* sy chorycn wydaną przez gup 
.Ftora*____________________ 3U74-J

I ozem Lipmssa zguou* paszpmt 
wydany pucz starostwo Miecnuw- 

■“kie. 3uau-3


